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Teatr Polski "Victoria" WTOREK "Hajduczek" sztuka z powieś<:i 
~Pan Wlodyjowski" 
Sienkiewicza. 

lU8 pod artystycznem kierownictwem p. M. GAWALEWICZA. . 

Co czynić? 
Cała prasa polska przemawia za spokojem; 

w szeregu tych artykułów zaznacza się myH, 
aby stosownie do postanowień )Ziemców) i "Ko­
la delegatów" w PetelslJ.Urgu, którzy przyjęli 
źl\dania nieomal wszystkich p artyj polskich, to 
jest zaprowadzenia autonomii w Królestwie Pql­
skiem, powszechnego głosowania, oraz zniesie· 
nia stanu wojennego "Królestwie Polakiem i 
przyrzekli popierać nasze słuszne il!!dania- aby 
wobec tej ważne; dla kraju na!lZE' g ) pomocy, 
kiedy część tych żądllń, część może nie najgłó­
wniejsza, ale najuclążliw8za i mesłusznie u Dal! 

zaprowadzona - stan wojenny-z08tała już usu· 
nięta, aby, powtarzam, naród polski od.powied­
nio do swoich zapewnień, zł , Ż !Dych tej dużej 
uczciwej częśtli narodu rosyjskIego, gGdnie do­
trzymał przyneczeń i raz jeszcze dOWIódł, że na 
tlłowo polskie liczyć zupełnie można. 

Czeka nas jeszcze wielka praca, Nie może·· 
my na chwilEi przypuszczać, aby biurokracya, 
z której rąk osowa się tak wspaniały kąsek, 
jak Królestwo Polskie, dała znpełnie za wy­
graną· 

Ona wszelkieJlli siłami będzie się 8tarała 
utrzymać tu dawny system, wszelkiemi sposo­
bami będzie broniła miejsc intratnych z owerni 
dodatkowemi płacami (dla rdzennych rosyan, pra· 
cującyeh na kresach.) 

My to wszyscy rozumiemy, bo przez 40 lat 
z górą poznał tę biurokracYEi każdy, poznał ją 
uatlz włościanin, poznał jl!! robotnik, po:mał ją 
rzemieślnik, poznał ją kupiec, uczeń, artysta, po· 
znał ją cały naród i dlatego zrozumieją i prze­
czują wszyscy synowie nasl<ej ziemi o co chodzi. 

Nie oa się więc naród polski tak łatwo wcią­
gn~ć w jakąkolwiek robotę i będzie przestn-e­
gał, aby am czarne seciny, aui wynajęci za gd. 
tówkę domniemani przyjaciele nar~du nie zna­
leźli n niego posłuchu. 

Kraj nasz musi odżyć, Ojczyzna wzrość, a 
to tylko zgodą i solidarnością osiągniemy. 

Dloń w dłoń, ramię do ram nenia, stronnic­
two do stronnictwa, mUlli zewrzeć się razem Cl!.­

łą mas~ i lItanoWIĆ jakby jedną lawinę, której 
żądania popłyną szerokim, niezahamowanym 
strumieniems aż do otworzenia sejmu w Warsza­
wie , aż do otworzenia Dumy państwowej, aż do 
osiągnięcia naszego celu, aż do upol"Zlj,dkowania 
należytego Królestw") Polskiego. 

Pótem 0tldzlemy walczyć o zasady., o prawa 
tego luD owego stanu, na razie zaś wszyscy ra­

'zem mamy jeden cel-uzyskanie swobód, a1.tono­
mii i wskrzeszenia praw narodowych. 

Oto hasIo, którego każdy polak strzedz i 
bronić powinien! Z tem hasłem dojdziemy do 
skutku. 

Najprzód postawmy gmacb! a p6źoiej zaj· 
miemy w nim lokale! 

W. Czajewski. 
-:-:-:-

Stan wojenny zniesiony! 
Wyłoniła się kwestya, czy po zniesieniu ata· 

DU wojennego zginął również stan wzmocniony, 
to jest "ochrona". 

Nie ulegalo to żadnej 
z chwilą wprowadzenia stanu 
groźniejszego, ochrona jako 
słaba została usuniętą. 

wątpli wości, boć 
wojennego, daleko 
niepotrzebna i za 

We wszystkich prawodawstwaoh, a zatem 
i w rosyjskiem kara większa. umarza mniejszą. 

Jest to rzeczą wreszcie naturalną, bo jakże· 
byśmy mogli wypełniać kary niższe, jeżeli na· 
przykład: skazany na ośm lat ciężkICh robót, 
następnie otrzymał wyrok śmierci? 

Nie tyle przy kładów moglibyśmy fu przy to . 
czyć, ale nie chodzi o szukanie dowodów. 

Cała prasa warszawska w ten sam sposób 
komentuje nowy ukaz. 

(Kuryer Warszawski:. pisze: 
Wynika stąd oczywiście, że skoro stan wo­

jenny usull~ł swoją poprzedniczkę, ochronę 
wzmocnioną, to przestała ona istnieć i nie może 
być na nowo powolana do życia, chyba przez 
nowe rozporządzenie, o którem jednakże niema 
obecnie mowy. Kaide odmienne tłómaczenie 
sprawy byłoby-wedlug naszego przekonania -
tendencyjnem zaprzeczeniem dncha prawa, który 

· przecież ma być odtl!!d miarodajnym czynnikiem 
życia. 

(Gazeta Handlowa' wyjaśnia: 
Obowią.zujlj,ce prawa usuwają w tej mierze 

wszelkie wątpliwości. 
U waga art. 1 przepisów o wzmocnionej 

ochronie przmi jak następuje: 
"Z a ~ a d y o g ó l n e. W razie ogłoszenia 

stanu wojennego w miejscowości, w której po · 
pr"eduio ogłaszono stan oobrony .wzmocnionej, 
wsz)' stkie przepisy, dotyczące tej ostatniej, prze· 
stają obowułzywać~. 

Z tego przepisu wynika, że z chwilą ogło · 
szenia stanu wOjennego została Zlllei!loDą ochr,,­
na wzmocniona Ocbrona ta sama przez się zno­
wu praVl em stać się me może. Powołać ją do 
żyda mogłoby tylko nowe rozporządzenie. a ta· 
kiego rozponądzenia nie ogłoszono w Ukazie 
Najwyższym, znoszącym stan wojenny. Stąd 
więc stan ocbrony wzmocnionej obowilj,zywać 
obecnie nie mo:ie. 

W <Gazecie Polskiej) p. Franci[Jzek Nowo­
dworski zaznacza: "Artykuł 8 przepisów co do 
stanu wojennego (Dodatek do art. 23 ogólnej 
organizacyi gubernialnej) orzeka, że ,,'& chwilą 

wprowadzenia w danej miejscowości stanu wo­
jennego ustaje w niej działanie p08tanowienia 
c() do ' środków ochrony porządku państwowego i 
spokojności publicznej ~ . 

Mimo . to władze nasze na artykułach tych 
nie oparły się i były zdania odmiennego, a wo­
bec nastręczaj~cych aię wątpliwości generał-gu. 
bernator warszawski zwrócił się z zapytaniem 
do ministeryum spraw wewnętrznych, czy ochro· 
na wzmocniona została również zniesioną. 

W dniu wczorajszym popoładniu generał. 
gubernator otrzymał odpowiedź następuiąc~: 

Z mojej strony przeszkód niema, pozo­
stawiam to do Pańskiego uzuania. 

Zarządzający ministeryu.m spraw we· 
wnętrznych. 

D u r n o w o. 

* 
W Warszawie tymczasem rozlepiono w nocy 

z soboty na niedzielę postanowienie generał-gu­
bernatora warszawskiego, wydane dnia 18 listo. 
pada 1905 r., na za~ad.zie Najwyżej w dniu 11 

l kwietnia 1900 roku zatwierdzonej nchwały b­
~it6tu ministrów i Naj,,!,yżs~ego rozkaz::! z dnia 

I U marca 1903 r., obOWIązuJących w Warszawie 

I 
i we wszystkich guberniach Królestwa Polskieo-o. 

1. Oprócz przewidzianych przez prawo ze> d. 
12 października 1905 roku zebrań, tak w loka. 
lach, jak i pod gołem niebem, wszelkie inne ze. 
brania i wieee pod gołem niebem są wzbronione. 

2 . Pochody i uliczne manifestacye, jako u. 
trudniając6 ruch pieszy i kolowy, są wzbronione. 

3. Zabronione jest Do)zenie przy sobie kas­
tetó~, różn;rch obusz~ów. o~az kijów z ukrytą 
w Olth bronIą lub ~ C1ężlueml rączkami. 

4. Zabronione jest noszenie przy sobie no­
żów, jeśli te nie są niezb~dDe ze względu na za­
jęoie lub rzemio~ło; zabronione jest również uży­
wanie nożów w bójkach, kłótniach lub innych 
rozprawach ulicznych . 

. 5. Właściciele zakładów handlowych i prze- J 

mYlIłowych, lub osoby zarządzające temiż obo­
wil!!zani są zamykać rzeczone zakłady prz; każ- .~ 
de,! ulicznej zamiel:lzce, oraz na każde żądanie' 
policy i i wogóle w godzinach, określonych przez 
oberpolicmajstra. 

6. Właściciele domów, hotelów pokojów u­
meblowanych i t. p. zakładów, lub ~8oby zarzą­
dzające temiż, obowiązani są przesyłać bezpo­
średnio do kancelaryi miejscowego cyrkułu raz 
jeden na dobę, na przepisanych kartkach mel­
dunkowych wiadomośoi o wszystkich osobach 
przybyłych lub ubyłych w ciągu ubiegłej doby. 

7. Lokatorowie obowiązani są natychmiast 
i nie później, niż w ciągu 12 godzin, zaw:adamiać 
wlaśeiciela lub rządcę domu o każdej osobie 
przybyłej do mieszkania na stałe przebywani~ 
lub na czasowe, dłuższe nad 24 godziny oraz o 
osohach, ubylych z mieszkania. ' 



2 ROZWÓJ. - Poniedzialek, dUla 4 grudnia 19", r. 1ł269 
'ICP:D~-- .."..,..,...,= "" _ ........ ... _~ ~.------..... .,....-----

8. Właściciele domów, hotelów, 'pokojów u­
meblowanY('h i t. p. zakładów lub zarządzaj~cy 
rzeczonemi zakładami, oraz stróże, obowiązani Sił 
bez zwłoki zawiadamiać policyę o wszystkich 
nadzwyczajnych wypadkach i zabronionych przez 
właściw~ władzę zebraniach. 

9. Zabronionem jest przeszkadzanie młodzie­
ży w uczęszczaniu do szkół lub słuchaniu tam 
lekcyi przez gwałt, pogróżki lub w inny sposób. 

10. Zabronionem jest podkładanie pod kola 
wagonów kolei konnej i ",ogóle rzucanie na uli­
cach i innych miejscach publicznych oraz w lo­
kalach prywatnych petard, pukawek, żabek i t. p. 
przedmiotów, które, chociaż nie sprowadzają śmier­
ci lub kalectwa, lecz przy wybuchu trwoż~ lud­
ność. 

11. Właściciele i rządcy domów oraz stró­
że domów i nocni obowiązani są wypełniać wa­
runki, wyłuszczone w obowiązujących postano­
wieniach generał -gubernatora warszawskiego o 
stróżach domowych i nocnych, oraz w wydanych 
dla. nirh instrukcyach. 

WlDui przekroczeni~ powyżej przytoczonych 
postanowień obowiązujących podlegaj ą w dro· 
dze adminiiltracyjnej aresztowi do 3 nUesi~cy 
lab karze pieniężnej do 500 rb. 

DJ decydowania spraw wynikających z po­
wyższych postanowień npoważnieni zostali gu· 
bernatorzy i oberpolicmajster m. Warszawy. 

M. Warszawa 1 grudnia (18 listopada) 1905 r. 
.Podpisał: generał· gubernator warszawski ge-

.nerał-~djutant . 
S k a l łon. 

Zdawałoby się, że wobec Najwyższego Mani­
festu z dnia 30 października r. b. wszystkie te 
postanowienia chWilowe straciły moc· obowiązu­
jącą, okaznje się, że w ró:tnych okazyach mają 
one jes?cze znaczenie dla naszych władz rzą­
dzących. 

Do pracy 
. 
I spokoju! 

-?-
Do pracy l tak zatytułowal swój artykuJ 

wskrzeszony "Goniec poranny"-z którego notu 
jemy wdniejllzy ust~p: . 

"Historya narodu naszego uczy nas, IŻ Pol­
ska bjła zawllze tolerancyjna i liberalna w prze­
jawach swego życia. I tak, w wieku XIV za 
czasów króla naszego Kazimierza Wielkiego zna­
leźli u nas przytułek i opiekę żydzi, prześlado­
wani wówczas w Niemczech, a w wieku XVI za 
króla Zygmunta Augusta, ogło~zona zostah wol ­
ność religii dla każdego, w WIeku zaś XVIII .za 
czasów króla. StsOIsława Augusta Poniatowskle­
go przl'znaoo należne prawa dysydentom-wre­
szcie za tegoż króla, na mocy zapadłej w dniu 
3-go maja 1791 raku konstytucyi dane były ró­
żne p'u,wa wszystkim ~by~atelom ~rajn, bez ró­
żnicy stanu, pochodzenIa lwyznaUla. 

trzymywsnin bezustannego wrzenia upatrują swój ' I 
interes polityczny lob osobisty." " 

"Kuryer Warszawski" wola: 
;,Dość już ofiar! Ctlas, aby społeczeństwo, 

sharmonizowane w równowadze ducha, przeszło 
do spokojnej realizacyi, 08iągni~tych przez te 
ofiary zdobyczy. Wielka, ikupiona rozwaga tem 
niezbędniej8za jest, . że ogólne położenie , z któ­
rem nasze interesy uarodowe i społeczne pozo­
stają w ścisłym związku, bynajmniej jeszcze 
wyjaśnione i wyrównane nie jest. Narad rosyj­
ski, równie jak wy, z natężoną uwagą czeka na 
rozstrzygnięcie pytania, jaką drogą pójdzie dal­
szy rozwój wydarzeń, jak blizka już jest i cze­
go jeilzcze wymagać może decydująca chwila, 
która wprowadzi ostatecznie państwo na prosty 
i pewny gościniec odrodzeuia w docao prawdzi­
wej wolności. Czują wszyscy, że to, jutro jest 
tuż, ale dopóki nie przyszło, dopóki się- nie sta­
ło, wciąż jeszcze przybiera zagadkową postać, 
wobec której roztropne sknpienie ducha stać 
winno na straży." 

P. Jan Gadtlmski w ".Gazecie Polskiej" pisze: 
"Może się zdarzy e, że Indzie nieżyczliwi 

będą nas popychali do zamieBzek, właśnie teraz, 
kiedy stan wojenny znikną.ł. Nie dajmy się; w to 
wciągnąć. Sl\dzę, że obowiązkiem wszJ stkich 
stronnictw jest dbać o to, żebyśmy nie wpadli 
w pułapkę, Możemy i powinniśmy korzystać 
z wolności. Ale niech nikt nie ma prawa po-

_ wiedzieć, że jej uadużywamy. Ji)'Opiero wtedy 
nasze zwycięstwo w tej sprawie będzie rzeczy­
wistem i nasze zadośćuczynienie zupełnem." 

Jeżeli do tego dod"my wyniki wczorajszego 
wiecu ludowego w c Victorii>, gdzie przemawiali 
przedstawiciele wszystkich stronnictw 80cyali­
stycznych, to mns.imy przyjM do przekonanią, 
że ze wszechBtron, o-iezaprzeczenie od, całego 
narodu słyszymy głosy: 

Do pracy i IJpokojnt. 

Z dobroczynno.~L 
Jaż zawil\zał się komitet obywatelski, wy­

sadzony z łona Towarzystwa cbrześciańskiego 
i żydowskiego-dla niesienia pomocy wszystkim 
bez róź nicy wyznań; do komitetu tego weszli:: 
pastor Aogerstein. pp. Brinkenbof", Czajewski, pa­
stor GundelaGh, Gajewicz, EiJrdliczka, L. Jezier· 
ski, Karpowicz, Leonhardt. ks.. Szamot!', ks. Szmi" 
deI, Wolanek, Konstanty Mogil:nicki, Zelazowski, 
Otto Bernard, W. Kamiński, Patz, dr. Konie, Koniń­
ski, Koral, Izydor Kohn, Michał Cohn, Zarkupin, 
Lewin, Lllnde, Lipilzyc, Lichtellfeld, dr. Pmku8\ 
Rappaport, Weinreb, l. Z.and, rabin dr. Jelski, 
Walfisz, Jarociński, 

Komitet ten zorganizował 8i~ w dwój.ki, 
każda ześ dwójka ma prawo przedstawić 1,2 lUJb> 
więcej osób. które zostaną powołane przez komi­
tet do pomocy zbierania składek. 

My więc, jako spad~o?ierc~ tych .wielki.oh 
ideałów wolnośc i religijnej l pohtyczneJ, POWlQ­
niśmy obecnie dalej w czyn je wprowadzać 

Ponieważ do komitetu weszło 34. osoby> 
przeto cała Łódi podzielona zostanie na ł'Z- re­
wirów. Do uł9żenia tego planu. powołano pp. 
Gajewicza. dr. Pi~kusa, bn~own.iczego L.aaoe, 

I Juliusza Jarzębowsklego, fu.ewlUa l' adwokata. Że-

i prlicować wszyscy, prze.i~ci jednym ~u?hem 
narodowym dla odbudow8ma zms.rnowan?J l za­
plugawionej naszej Oiczy~ny-a pracy. Dle bra~, , 
owoców jej jest ba~dzo Wiele, tylko ~lerzmy 8~ę ! 
do niej z zapałem l wytrwatoŚ(llą , Nie zapomi­
najmy, iż lat kilkadziesiąt pracowano nad zde-I 
prawowanie~ DaIjZ~C~ 8tosu~ków 8zkolny~h,. są­
downiczych I admlfllstracYJDych --:- ~e D1~S10~? 
gangrenę i ni : są ją jeszcze nIekIedy l dZIS 
w pcśr6d ltd nasz wiejski i .robotniczy? i dużo 
tam zasiano kąkolu i chwastow-my WI~C obe­
cnie musimy wszystko to wyrywać i wyplenić." 

Do spokoju r.awoływa "Słowo": 
n Nie ulega kwestyi, że urzeczywistnienie re­

form zapowiedzianych już tak dawno, ltaże cze­
kać 'na siebie dość długo. Nadejdą one jednak, 
bo DadejM muszą, w pnY,dzł O ś.ci nie Z?yt od.le­
głej. W każdym zaś. !aZle ~le przy.śpleszą Ich 
źadne manifestacye l lnne objawy mezad~wole­
nia z naszej strony. Owsztm, pcgorszyc one 
mogą tylko sprawę, odroczyć nil czut! mniej lub 
więcej długi przyrzeczone swobody konstytu-
cyjne. . , , 

Jeśli więc kiedy, to w obecnej chw)l~ ~ska-
zauc sI} w p08tępowaniu n88Zl'.m: spokóJ . 1 roz- l 
waga. Szerzyć niepo.k~je mog~ ~edynie CI, któ- ~ 
rzy źle życzą krajOWI I narodOWI, którzy w pod- . 

lazowskiego. . 
Naslępnie przystl!p,iono do wyboru Z'il.rządu: 

przewodDlcząeym pozostał p. Konstanty Moglini· 
cki, zastępcą dr. Pinkus, buchalterami i. kas.yera­
mi zarazem pp. Patz iZand, sekretar~em Ż"la­
zowski, zastępcą p. Lewin. 

Następne zebranie komitetu odb~d~ie się 
w Przytu{ku dla starców i kalek we '~rod~ o go· 
dziaie 6 po poł. __________________________________ 0. ______ _____ 

KALlNDARUK tiRmiNOWY. 
IMIONA SŁOW!AŃSIUE. D z i s Lubomiła. J u­

t r o Spito~lawa .. 
STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 

nr. 16. Otwarta od godziu} 10 ranu do godZiny 8 wie· 
czorem. 

TEATR VICTORIA. J u t r o "Hajduczek," sztuka 
w 4 aktach, przeróbka z powieści H- Sienkiewicza ",Pa.n 
Wołodyjowski". Poczl\tek o godzinie 8 wieczorem. 

-~:--

Wolni. Zniell'enie stann wojennego otwo · 
rzyło bramy wiftzień przed uwięzionymi dzielny-

mi bojownik.ami sprawy w!>lnościowej. 
Jedni z. nich oczekiwali w tych więzieniach 

na sąd w~jeDnj, inni skazani odręcznemi wyro­
karni - administrae.yjnemi, zatrzymani byli w War ­
s>zawie w drodze do różnych miejscowości Ce­
sarstwa, . do, litórych miano ieb zellłać na czas 
trwania stanu wojennego. Częśójui zdążono 
wysłać: 

Ci ostatni będą zwróceni z drogi lub z miejsc 
przymusowego pobytu. 

W Warszawie wypuszczono na wolność 
z więzienia śledczego przy ul. Dzielnej: Wacła­
wa Sieroszewskit'g), Stefana Dembego, Józefa 
Kucia, Wincentego Cidlickiego, - WładYlIlawa 
Okręta, Bernarda Szapiro, Witolda J arK&wskie­
go, kntoniego Wysockiego, Józef~ KIelDa, Ed.­
warda S·ka:rżyńskiego, Arona Segałowicza. 

WięŹin,i@wie ci byli trzymani do rozporzą­
dzenia generał gubernatora wojennego. 

Prócz tego uwolniono z tegoż więzienia za­
trzymanych. w drodze do gnb. czernihowskiej, 
skazańców administracyjnych: dr. Twardowskie· 
go z łowickiego, dr. Rutkowakiego z PłońskaJ 
włościanina Malinowskiego z Płońska, Artura 
Haaka z włocławskiego, Bertesa, za:.fządLającego 
majątkiem D"bowiec pod WI)cławkiem. 

W.lj~ld ' Ubiegłej soboty opuścił Ł )dź, uda­
jąc się do Warszawy generał lejtnant SLCltiłow, 
czasowy generał gubernator gubernii piotrkowskiej. 

Z powodu zniesienia sianu wojennego, urząd 
ten został skasowany; skasowane rówcież zosta­
ło biuro sztabu generalnego, miesz(lz~ce się w gma­
chu Grand- Hotelo. 

Z kolei. Za.rz~d kolei południowo-zachodnich 
zawiadomIł tutejsze koleje, że odpowiada za ter­
minową dostawę towarów Vi kierunkach: Ko~łów, 
Bostów, Charków i za linię bałuszowską . 

'{ StI>ej,k POllltowo-telegraficzny. W cloraj (} go­
dzinie 12 w pOlUdDle nac~elO\k tutejszego od­
działu poczt i telegrafu, p. Baumgarten zwołał 
W· głównym kantorze przy ulicy Wldzewskiej ze 
brauie urzędników wszystkich wydziałów poczto- -
wycb. . 

P. Bllllmgarten odczytał drugi telegram głów- ­
nego zarządu poczt i telegrafu, w którym oświad­
czono, że JEŚlI urzędnicy nie przystąpią natych- ­
miast do pracy, to nie otrzymają za obiegłą po- . 
łowę miesiąca żadnej pensyi. 

U,rr.ędnICy oświadczy li, że, jeśli obecnie rząd,~ 
zapowiada, iż nie wyda przypadającego im wyj 
nagrodzenia, to czyż można się spodziewać, Ź~ 
rZlłd w przyszłości zgodzi się na polepszenie by­
~u Iif<3r urzędniczyob. 

Przyjąwszy do wiadomośei odczytany przez 
DaezelDlka telegram, mimo zachęcania pOwfatu 
GO pracy, wszyscy urzędnicy pocztowi cświred­
C:ly 11, że w teraźniejszych warunkach musllł strej­
kować dalej. 

Szkoła przemysłowo rękodzielnina. W lódz­
kiej ukole przemysłowo·ręk:odzlelDlczej olt No­

; wego Roku wprowadzone oędą we wszystkich 
klasach lekcye języka polskiego. 

WieG ludowy odbyl się wczoraj w ooatrz8 
VictorIa. Mówcy różnych stronnictw omawiali 
potrzebę autonomii i powszechnego głosowania. 

Wlec przytem zalecał ogólny apnk{)j i po­
wagę w działalności, unikanie wszelkICh zbytecz·. 
nych demonstracyi. Obecni, około kilku tysięcy, 
osób " wielkim porz~dkD. rozeszli się do d<J -· 
mÓw. 

le Stowarzyszenia majstrów rabryuny,lIh. 
W sobotę, ł) gtluz;. 9 wiaczorem w lok!:llu ~towa­
rzyszenia majstrów fabrycznych odhyło SIę mie-

. sięczne posiedzenie zarza.du pod przewodnic;wcm 
prezesa p, Huberta Miihlego . W obecnośei 4'3 
członków, 8.ekretarz StOwarzyszeuia p. Wacław 
MOl'szt.yJ:lkiewi(;z pr:teczytał PI·o.tokuł z poprzed · 
niego posiedzenia, a na zapytanie, cz.y niema 
kto co do nadmieLlienia w tej sprawie, zabrd} 
gło"l kilku mówców, którzy dowodzili potl'zeb~ 
zmiany wielu punktów w Qstawie, obecnie ubo' 
wią~ującej stowartyszenia_ Nowy rllgulamin wi .. 
nien. być zastosowany do wymagań obecnych 
warunków, tem więcej. że system policyjno-ad~ 
ministracyjny względem stowarzyszeń uleglilo 
wielkiej zmianie, która uwolni wogóle stowa­
rzyszenia z krępującyoh ich do tej pory kajdan . 
Dyskusya wogóle toczyła gi~ nll.d projektami 
reorganizacyi Stowarzyszenia. 

Żydowskie Towarzystwo dobroGzynnoŚoi. 
Wczoraj, o godz. 8 i pól wieczorelU zwoła. 
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no w trzecim terminie ogólne ze>b~anie I r-oozne 'I 'ko'wi SZ'midtowi, zami€szk&.lemu przy ul. Lipowej, skra­
żydowskiego Towarzystwa dobroczynn( ,śei, w celu i 'dziono zegarek zlo.t~ z dewi7.ką, wartości 80 r~ , - ~rzy 
wyboru członków ~ arządu i rOlf.wu·aD1a ' memo. ,ul. ,Aleksa.ndrowskle) . pod nr. 18, z mieszkam a PIOtra 

ł I.. '. • . Konatowskl~go skradziono palto l zegarek srebrny, WIU' · 
rya ~ .om18YI, w 8praWI~ wskaz.anw sp('8obów toś ci 25 (b . - 'Przy ul. MłYDlu'dkiej pod nr. 17, " miesz­
powlękazem8 dochodów lUstytUCył.. ,Zgr-omadllllo , ,kania J ózafa Sobańsklego skradziono różne rzeczy, war-
8ię tyłko 30 osób. I tości 96 rb. 2D kop. - Przy ul. Jakóba nr. 8 z mieszka-

Przewodniczący zebraniem p . . fhauisla-w SIl· t nia L~op?lda htJ:oszewskiago skradziono różne rzeczy, 
b t - ś' d l' , ; wartoscl 3 t Ib . ers elO, O wla czy, ze rozpatrzeDle memoryam l D b -. D" d' . 

. b ć -l ż d ż . d I ro nr oglen. ZIS. o go zlme 7 mm. 20 rano, 
mUSI .y 0<1 o ~ne, g y go n ,e (}8taręzo~o ~a [,I i >II oddzialy straży ogniowej ochotniczej zostaly we-
zebraDlt; natomIast proponował przystąVIC ao : ·zwane na ul. Piotrkowsk~ do doml1 pod nr. 114, gdZie 
dokonania za pomocą głosowania ,tajne.go wy bJ - ~ zapalily się wióry w stolarni. Ogień w kilka minut zo-
ru zarządu. W tem mIejscu p. ,GoldoluID Z!oU _ f ,stal ugaszony. . . 
ważył, 'i.e przy wyborach należy mieó na wzglę- I K~pelu8z dam~k ł , pozo .~tawlOny.w Bazarze. szkol­
dZle osoby, któreby nie spełniały tylko roli ' fl- ! . ~~F' ~~~zLw~ru~,debramll za uuowodnlelllem w admmlstra-
gurant6w, a pracowały dla dobra IDRty ttlCYi. 1 . " ' . 
Towarzystwu me powinno konieczDle zależeć na 
tern, a by w zarządzie zasiadały jednostki, nale­
żące do świa.ta f ,oansowego, lecz aby działal· 
ność icb była owocna, a:by człoLłwwie ial'ządu 
pełnili obowiązki swe Bumien aie, gorli wie a nie 
dla tytułu. 

POńiewat wybory do zarządu stano.wią rzecz 
ważl'ą, p. G. proponuje, aby odłożyć je raz je­
szcze. Przewodniczący, kładąc u3:eisk, że zebra­
nie wczorajsze odbywa się już w trzecim term'­
nie, twierazi, iż sprawa la musi być kl}nieezcie 
zdatwiona. Przemówienia jednak .p. Lewina i 
dr. Likieruika, podzielających slutłr.tloŚć PQgląd()w 
p. Goldbauma, wpłynęły na większo,ść zebranyeb, 
którzy oświadczy li si~ za odroczeniem wybl\rów 
au z~rządn, mJłinOWleie 23 giosy przEciw 7,in. 
Wl bec tfgO przewodniczący wyznaczył IlOwy 
telmin waiuego zebrania, W d. U ,b. ,m. 'Odb~· 
dzie się ono w lokalu pracowników :handlowycb, 
przy ul. Dłogiej .1\~ 45. 

Roraty. Wczoraj rano we w8zystkich kościo­
łach odprawione zostały nabożeństw ... , zwane RI)­
ratami, zapowiadr;jące rozpocżęc,ie -8\'ę adwentu. 
Na nabożeństwa te przybyło dużo pobożliych. 

Z gospód lC%eladDiClIJClh. W,c.zoraj o godzi­
nie a· ej po południu w g08pedzie czeladników 
ślusa~sklCh, przy ulicy Nawrot Dr_ 38. pod ,prze · 
wodmctwem Pukszkta, w obecłłGści 7.2 członków 
.odbyło się pU8iedzenie, na którem wpłyĄęło ze 
składek członkowskich 69 rb.., wydano z:j,ś WtipaIĆ 
89 rb.-Przy oli.cy Nawrot pod nr. 3S, w go· 
sp?dzie czeladników kowalskich, pod przewo· 
d,Dłctwem Ignacego Klaczyńskiego odbyło się po­
.sledzen:e, wpłyn~ł~ do ka8y 2f) rb. -31 kop. wy­
dano "spalC 23 rb. 50 kop.-O glldzinie3 ej po 
południu w gospodzIe czeladników rymarsklCb, 
przy ulic~ Mlkołajewskiej pod nr. 7, od b ,ilo sitj 

. po~lt~dZeDle miesięczne, na którem przyjęto skła­
dkI członkowskie. 

SztuGZki złodziejskie. Pomysłowi złocdzieje 
. nie puestltJą UpraWlł!Ć różnych s~tuc~ek, ,uła­
I t,,:iaJ4cych im rabunek pieniędzy. W piątek pr.zez 
Luhcę Skwerową przecbodził Bronisław Horny, 
i.zamleszkały przy ul. Wierzbowej Ml 14. Rorn 
..s~edł wolnym krokiem, licząc trzymane w ręku 
~~eDlądze. Nagle, naprzeci,wdomu .Jffi 14 pod­
,ib!ega do Horna d WÓ 3b ludZI, z których jeden 
-,~ytrł~ca Hurnnwi z ręki pieniądze, które padają 
,In~ chodD1K. D:ugi z llapa8tmków chwyta z cho­
d.Qik a pieniądze l ucieka z niem ;. :Pozostały 

:pr~y Hucnie człowiek, c{laruje swoje usługi, pro· i 
pOiDUjąC ułatwienie ujęcia zbiegn. Horn p07naje 
'W\il..tIłużnym jegomościu wspólnika I!ztnki zlodziej­
skłej--ar~szt.uje go więc i odprowlld~a przy po· 
,mocy pOh.CYl do cyrkułu. Okazuje si ę, że jlst 
to 2~ leLlll Hago Berger, karany już kilkakro­
nie za kradzieże I rabunki. 

. OC!6ln~ oaluienia. W ciąguubieglych dwóch 
dm następujące osoby ulegly ogólnemu osłabieniu: na ul. 
Widzewskiej nr. 32 Gitla Borzęeka, Jat 60, .handlarka 
owoców; na ul. Piotrkowskiej nr. 16 Kazimierz Tyndra. 
lat 16, pozostająp,y b.~z zajęcia. ' mi es kania; Ul!. ulicy 
:LUdWIki nr. 38 l\1lchallIl8 Zboillska, lat 36, pozostając&, 
.bez zajęcia i na rogu W1dzewskiej i Glównej, człOWiek, 
lat OkOlO 40, od którego nie dowiedziano się ani nazwi ­
SkII, ani a!iresu; na ul. Konstantynowskiej róg Dlugiej 
Walenty Zebrowski, lat 40, pozostający bez zajęcia. 

.Pogrzeb b. p. Abrama Konskiera. 
W piątek o godz. 2 ej po foluduiu z zezwo­

·lenia ~ładzy odbył się pogueb zamordowanego 
we czwartek Abrama Kon~klera. W or3zaku, jak 
opiewało pozwolenie, mogło "zią~ oddał od 30 
do 50 osób. 

Przebkg ,fi Jgrzebu tak opisuje • Goniec 
I Łódzki". 
I Ulic~ Widzewską obstawiono wojskiem i kon­
! wojowano kondukt aż do ulicy Brzezińskiej; tu 

l za8. postępował za ~rszakiem oddziel dragonów, 
,dozony z 8-9 ludZI, pod dowództwem Iltójko-

I 
weg) Baj kowa ,(z rezerwy). Gdy orszak znalazł 
~ię aa. 8zotlie Brt.e~ińskiej, do dorożki, w której 
Jecha~l PP' l. GrlDglas, l . Warchiwer, M. L':lj­
·man l Peltz, podjechal stójkowy i zapytał, czy 
,życzą sohie oni, aby konwojowano ich dalej, czy 
· też wojsko ma odjechae. .N a. to p. Gringlas od­
powiedział, iż mu jest wszystko jedno niech 
w,ęc stójkowy robi tak, jak mn władza' każała. 
IPO chwili stójkowy znów zwrócił się z tern sa­
mem pytaniem, w-tedy p. Warobiwker zapropo­
nował p. Gringlosowi, aby dał łapówkę stójko­
wemu, który WIdocznie teg-o żąda. Pan G. wyjął 

..20 kop. i wręczył Bajkowowi. Tan popatrzyl 
l rzekł: "tylko.20 kop.? no· to ja wam przyślę 
dragona" . Poczem za wrócił konia i pojechał do 
?ddzia.łu dragonów, z których odłączył si~ jeden 
l, podjechawszy do .dorożki, zapytał, na ile o3ób 
jest pozwolenie. P. Gringlas odparł, że na 50, 
a wtedy p)djecbali do nich inni jfźdź ~y i wy­
machUJąc nahajkami, krzyczeli: Dawaj 5 rubleJ' 

- Nie mam pieniędzy! odpowiedział G. 
-' Nu tak dawaj 3 rubla! 

Kie.dy nie mam pieniędzy. 
A skolko możesz dal? brzmiało pytalłie. 

- ZalEdwie .rubla. 
- No, ńawa] r-ubł! 
,Gdy Grirglas dał rublat wtedy cały oddział 

pościł SIę ku orszakowi i zaczął bić nahajka­
mi uczestników pogrzebu bez najmniejszego po­
wodu; po tej za.ś rozprawie, dragoni aresztowali 
2 jaltichś starszych ludzi za rzekome mowy, 
których nikt nie .mógł wygłaszać, gdyż orazak 
był dopiero na szosie. 

Tak się odbył pogrzeb zamordowanegu b. p. 
A.brama KonskieJ·a. 

SZTUKA i PiŚMIENNICTWO. 
-8-

Te.alfA WczorJ.j około godz. 12 w południe, 
Maryan Gawalewicz zebrał całą naszą drużynę 
a.tystyczną na Silenie teatru «Victoria> i przed­
stawiwszy jej w słowach nader wymownych o· 
pł:a.~ aay stan teatru wskutek stałych prawie pu­
stek na widowni, uniemożliwiających byt jedy. 
dynej sceny polskiej w Łodzi, za?ytał: Co dalej 
czynić wypadt;{ 

U l adzono, aby jeszcze przez mie~iąc próbo­
wano szczęścia, grej ąc przeważnie sztuki orygi­
nalne - narod{)we. Gdyby jednak i nadal pu­
bliczność łódzka oboj~tną była dla teatrn, trupa 
zostanie rozwią:zaną. 

Do tej ostateczności nie dojdzie przecież. 
Łódź n ie pozwoli rozproszyć się drużynie arty­
stycznej. 

* 

I czas uczty w zamku soplicowskim, gdy Podk6-
mony pobłogosławił dary Boże, Wojski (p. Or­

i lińskl) wypowiedział zgłębokiem odc udem m(l'­
I dlitwę K. Laskowskiegc z motywów lJymnu «Bo-

że, et ś Polskę:.. W skupieniu ducha, st! j~c, wy­
słuchali widzowie podniosłyoh słów poety i po­
dziękowawszy artyście przeciągłym oklaskiem, 
ulliedli, aby w dalszym cll'~gu napawać się poe­
zyą wieszcza Adama. 

Spokojno to i pełne godnoś~i zachowanie się 
widzów, wywołało olbrzymie wrażenie. 

Widowisko w podniosłym nastroju tłobieglo 
do koń(;a. 

Wieczorem, w teatrze «Vićtoria >, Da kome­
dyi Maksa Nordau'a dlam prawo kochać>, ze­
brało się również sporo widzów. 

Jutro w teatrze «Victoria:. wznowioną zo­
stanie nader sympatyczna i zawsze mile widzia· 
na na scenie sztuka z powieści Sienkiewicza 
«Pan Wołodyjowskh, pod tytułem: «Hajduczek> . 
Rolę Basi (Hajduczka) wykona pani He!e3& Pa- . 
włowska, Zagłobą będzie · p. Różański, W ołody­
jowskim - p. B:ydziński, Kietlingiem - p. Ora­
nowsk!. 

- Dyrektorem teatru kaliskiego został p. 
Stanisław Cieszkowski, b. sekretarz redakcyi 
«Gazety Kaliskiej:.. 

,.Lutnia". Po dłuższej przerwie, wywołanej 
przez stan wyjątkowy krajn, wczoraj w sali kon­
certowej «L'ltnp odbył się pierwszy w sezonie 
podwIeczorek muzy~zny, na którym wystąpili pp. 
EiIlma S~boeppe -.ś/liewaczka; AlfJilił B'andt­
skrzypce; Janusz Orliński-deklamaeya i chór 
męski «Lutni:.. 

P. Emma Schóeppe , posiada głos wyrobiuny, 
dź"ięczny, o dnżej 8kali; jako amatorka wywią­
zała się z zadania ku ogólnemu zadowoleniu. 
Odśpiewała: "Do mnie pójdź" D"nza i aryę 
z "Hrabiny" Moniuszki, oraz nad program "Wra­
caj" Galla. 

. P. Br~ndt, występn:fący u nas już nie po raz . 
pIerwszy l tym razem wykazal w swojej grze 
duże wyrobienie techniczne, ton pełny i szlacbe­
tny, subtelne i zrozumiale wykończenie wykona­
nych przez siebie utworów. - Odegrał: "Tańce cy­
gańskie" Sarasatego, "Romance" Vienxtemps'a i 
"Polonez" A·dur Wieniawskiego. Ciepłe przyję­
cie, jakiego doznał, zniewoliło go do sutych do­
datków nadprogramowych. 

Z tywem słowem wystąpił ze sceny polskiej 
w Łodzi p. Janusz Orliński, który wypowiedział 
z niezwykł~ silą i zapałem wspaniałe utwory 
Słowackiego i Zdawskiego. . 

Na bis utalentowany artysta wypowiedział 
z niezwykłą siłą i spokojem piękny wiersz K. 
Laskowskiego pod tytułem "Boże coś Polskę" . 

Chór "Lutni" na samym początku w dobrym 
zespole i harmonii odśpiewał pod dyrekcyą Aloj· 
zego Dworzaczka, dzielnego i utalentowauego 
swego dyrektora: "Spokojna noc"-Mendels .)bna 
i "Dadarza."-Griega. 

. Na wypełnionej przez słuchaczów sali pano-
wał nastrój podniosły, ciepły i serdeczny. 

Z LITWY. 
Ostrzeżenie. W «Kur. Lit.> z dnia 28 go 

listopada. znajdujemy następujlj.cą notatkę PM 
powyższym tytułem: «W czoraj wieczorem "Kur. 
Lit." w liczbie innych otrzymał od Ag. Pet. Tel. 
dwie depesze treś~i następującej: 

P ł o ck, 14 (27) lIstopada. Rozpoe>:ęly się 
ruchy włościań~kie w gminie. 

W i l n o, 14 (27) lIstopsda. Agitacya szerzy 
się na wielką skalę, zebranie gminne zniszczylo 
herby rosyjskie nad zarządem. 

Depesze takie, z gruntu fałszywe, mogą spo. 
wodowa~ wiele niepokoju i bezładu. Nie śmiemy 
posądzac Pet. Ag. Tel. o tendencyjną i tak brzyd· 
kił fabrykacyę depesz, lecz za to mU3imy o~kar­
żyć o lekk?m~śln~ traktowanie spraw ważnych, 
o przyczyllIanIe s;~ na tej drodze do rozszerza­
nia informacyi fAłszywych i złośliwych,. 

. W sprawie uczczenia pamięci lIIicklewicza. 
Ehza Orzeszkowa nadesłała do «Kur. Lit.>, list 

. .Napady i bójki. Na. ul. Stodolnianej nr. 8 Józef 
KamińSki, mularz, lat 35, został w celu zemsty napa­
uięty i nożem r.adano mu ranę W krzyż; na 111. Nowo· 
Za,rzewskiej nr . .3ę Józef Foryński, tkacz, lat 32, powrA­
caJą.c w ~obotę wieczorem do domu, położonego przy ul. 
Grabowej, zostal napadnięty, przyczem zadano mu kilka. 
.ran niehezpiecznych, odwieziony zostal przez Pogoto. 
wie w cięzkim stanie zdrowia do ~zpitala św. AlekFau­
drA; wczoraj wieczorem na ul. Sredniej nr. 151 Józef 
Pawlak, robotnik fabryczny, lat 21, mieszkający przy 
ul. Spor~ej, zostal przez znajomych napadnięty, a ude­
rzony kijem, odniósl dwie rany głowy; wczoraj wieczo­
rem na ul. Rokicińskiej nr; 9 Pawel Marczak, dróżnik 
szosowy, lat 37, mieszkający za Widzewem, w celu ra­
lJUnku zostal napadnięty i nożem zada.no mu kilka rAn 
w piersi, plecy i bok. We wszystkich tych wypadkach 
lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy. 

W sobotę wieczorem, w teatrze «Victoria:. w którym podnosząc inicyatyw~ p. Btlkowskie-

Kradzieże. Wczoraj przy kasie cyrkowej Ludwi· 

Józef Kotarbiński wystąpił w roli Piotra Duifa go, założenia w Wilnie polskiej szkoły miejskiej 
w sztuce Heijermansa «Ł~ńcuch:. i jak zawsze im. Mickiewicza przyznaje, że dziś jest ważniej­
porwał widzów grą pełną sily i wyrazu. szem "wprzód założyć 6Zkołę", a wzniesienie po-

Wcwraj zaś w teatrze Wielkim, na popołu- mnika należy usunąć na przyszłość . . 
dniowem popularnem przedstawienia, przy napeł- Na cel ten, na polską szkołę miejską Orze­
nionej prawie doszczętnie widowni, odegrano f szkowa wraz ~ gronem grodzieńskich polaków 
«Pana Tadeusza:., w którym Kotarbiński tak złożyła 100 rubh. 
wspaniale gra ks. Robaka (Jacka Soplicę). Pod-
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Wszechwladztwo Niem1ec. 
Utworzone w roku 1871 z królem pru8kim 

Wilhelmem I na czele, Cesarstwo Niemieckie, jak 
wiadomo, stanowi związek federacyjny państw 
niezależnych pod władzą króla pruskiego, jako 
cesarza Niemiec. 

Atry bucye władzy związkowej kierują się 
głównie do popierania interesów materyalnych i 
ekonomicznych związku, wspólnego sądownie 
twa, wspólnego obszara celnego i obrony kraju, 
a wi~c sił lądowych i morskich, nad któremi 
najwyzu& komenda spoczywa w ręku cesarza. 
Wewliętrzny iednak związek państw, składają­
cych nowe Casarstwo NIemieckie, jest bardzo 
luźny, pom imo, że przez zaprowadzenie bezpo­
średniego, tajnego głosowania do sejmu związko­
wego, Reichstagu, usiłowano w masach ludu nie­
mieckiego zaltzczepić ideę ściślejszego zjedno­
czenia. pzięki atoli hegemonii Prus, ich ary­
stokratyczno militarnemu ustrojowi i bucie pru­
saków, idee separsstyczn" przeważają . 

Nie prze\i%kadza to jednak dyplomacyi ber · 
lińskiej m,} ś : (Ć o wszechwładnem panowaniu nad 
IIwiatt'm, ku czemu od cza8ów wojny francuRko· 
niemieckiej dąży ona wszy8tkiemi ' siłami. Dą­
ż.nośclą tą szcze~ólniej odznacza się całe pano 
wanie cesarza Wilhelma II i ona to włduie do 
prowadziła Niemcy do takiego odosobnienia, ja· 
kiego dotychczas nie zaznaczyły jeszcze dzieje 
nowożytne; pomimo to, Niemcy nie ustają na 
rat obranej drodze i wytrwale dążą do celo. 

Taki zasadniczy ry8 zewn~trznej polityki 
niemieckiej nie mógł nie rozbudzić · wśród mo 
caratw i ludu wyjątkowego zainteresowanIa, a 
zarasem obaw, czem grozi światu hegemonia 
niemiecka w polityce ztlsfnętrznej. 

Kwestyę tę żarliwie omawia prasa wszyst­
kich krajów, l,właszcza też prasa aligielska i 
francuska, gdyż Francya i Anglia najwięcej. 
W interesach swoich politycznych i ekonomlCz 
nych byłyby zagrożone przewagą niemiecką· 

Niezbyt dawno tygodnik paryski «Courrier 
Enrop een» zwrócił się do różnych uczonych i 
polityków z prośbą o nadesłanie odpowiedzi na 
na8tępujące pytani2: 1) Czy Niemcy są w mo 
żności do odegrania wszechświatowej roli? 2) 
Czy byłoby szkodliwem lub pożyteczcem dla o· 
gólnego rozkwitu cywilizacyi wzmożenie się po­
tęgi niemieckiej? 

Odpowiedzi nadesłano różnorodne i 8przecz 
ne sobą. Ogół ich można wszehko podzielić na 

KONKURS 
IMIENIA BOLESŁAWA PRUSA. 

8) 

CHWILE. 

(Ci~ dalszy, patrz nr. 267.) 

Żyć mi trudno i smutno ... 
Biedna mała!... 
Dopiero, kiedy przebrzmial ten zdaw~o~y 

frazes, m(lzg Wladyslawa przeszyła zupelna SWla­
domość, ostra, przykra. 

Przez niego ... 
Wszystko przez niego i dla niego. 
Broni się· 
Więc co on ternu winien? Co winien, że się 

IV nim: dziecko zakochalo? Nic ni13 zrobił, żeby to 
uczucie rozdmuchać, samo się zatlilo, a że się 
w niem pali jedna dusza dziewczęca, że IV niem 
zmarnieje ... 

ZmarniE'je? 
Olek już zmarniaL 
Chwyta go niechęć do te;o dziecka, brutalna 

jakaś zlość prawie. 
- Co ja jej na to poradzęr 
Spojrzal na datę. Z przed trzech dni. 
_ I tak już po wszystkiem, a gdyby nie, 

to co? - tl6maczy samemu sobie. 
Ma iś6 i powiedzieć : 
_ Przyszedłem, bo podobalo ci się we mnie 

zakochać. 
Zadzwoni! pierwszy pacyent. RozpoczynaŁy 

się godziny przyjęć. . 
. Spojrzał jeszcze raz na lIst, wsunął go z po-
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grapy, dozwalające skrystalizować w pewne 
kształty poglądy na tę kwe~tyę uczony oh i mę­
żów stanu_ 

Politycy i uczeni niemieccy wprost zaprze­
czają, aby Niemcy dążyły do odegrania roli 
wszechświatowej. Francuzi i anglicy hołdują 
starym Niemcom, jako krajowi nauki i sztuk, 
natomiast z niedowierzaniem spoglądają na Niem­
cy nowożytne, jako na kraj biurokratyzmu i mv­
litary~mu wszechwładnie rozpanoszonego. 

Ten brak zaofania do Niemiec nowożytnych 
stanowi rys charakterystyc",ny wsz,ystkich odpo · 
wjedzi. 

KweBtya ta jednakże tak bardzo uogólnio· 
na n;fl może być rozwiązaną rzeczowo w sposób 
pozytywny. 

(lo innego, gdyby tygodnik paryski od uczo­
nych i mężów stanu zażądał odpowiedzi, okre­
ślającyeh ich poglądy na stosunek np. Francyi · 
do Niemiec, który nie da się ocenić' przy pomo· 
ey rozumowali oderwanych. 

Takiż sam stosunek wynikł sam przez się 
między Rosyą a Niemcami z powodu ostatnich 
wypadków, za.szlycb w pań'Jtwie Rosyjskiem. 
Ale w danym wypadku nie podobna brać w ra­
chunek całych Niemczeoh, lecz wyłącznie tylko 
Prusy, których monarcha jest jednooześuie ceBa­
rzem niemieckim i kierownikiem polityki nie­
mieckiej zewnętrznej wszystkich państw i pań­
stewek, wchodzących w skład zjednoczonych 
Niemieo. 

Dlatego też zewnętrzna polityka niemiecka 
w przeważnym stopniu uwarunkowana Jest poli­
tyką Pru8, jako pań!!twa panującego w Rzeszy 
niemie~kiej. 

Zanim przystąpimy do określenia terażniej­
szego stosunku, a raczej jego scharakteryzowa .. 
ni a, należy zwrócić uwagę na postępowanie Nie­
miec JJodczas wojny rosyjsko -japońskiej. Nie­
wątpliwe m jest, że kiedy w roku 1903 w czasie 
rokowań rosyjsko japofiskich wynikła kwesty8,. 
w jaki sposób zachowają się NIemcy na wypa­
dek wOlny, z Berlina nadeszły wieści uspokaja­
jące. Dyplomacya niemie-lka oświadczyła, że 
Rosya bezpJeczD1e prowadzić może wojnę z Ja­
ponią; może odwołać z granicy zachodniej wszy­
stkie 8woje wojsk~, gdyż Niemcy starać się bę­
dą o jej zabezpieczenie I rzeczywiście Niemcy 
P{\stępowały wówczas lojalDle. Znaczna cz~śG· 
woj r>k, stoj~cych załogą w Królestvde Polskiem, 
wysłaną została na Daleki Wtll;hód. 

Teraz jednakże· Niemcy w sposób zupełnie 
odmienny tro8ZcZ~ 8i~ o zachowanie illtniejącego 
porządku rzeczy w Królestwie Polskiem. 

iW 

wrotem w kopertę i wrzncil z pewną ulgą. do naj­
fi:adziej otwieranej szuflady łiiurka. 

Nie przeczuwal wcale, że tego samego listu 
będzie niedługo szukal drżącemi rękami i jak re­
likwie ucałuje. 

Maj się kończyI, a z nim zielony karnawa]. 
Warszawa pustoszała z każdym dniem. Roz­

jeżdżano się na wszystkie strony. Dolina ostatlli 
raz gromadzila liczniejszy zastęp gości. Urządzo­
no piknik z szumną nazwą: .,Preludyum lata'(. 

I na tym pikniku, w szmerze zmieszallych 
glosów, przy akompaniamencie jakiejś symf<,mii, 
w połowie wytwornego komplementu, skierowa­
nego do jednej z gospodyń, mlodziutkiej męża­
teczki, a swojej chwilowej flamy - zobac21.yl dzie­
cko z wrzosów. 

Stali tuż kolo siebie. 
Zbladla i przymknęla oczy, jak przed ~byt 

jaskrawem .'wiatlem. Jemu zamarly naraz wszyst­
kie czucia. 

Poszedł za nią 7, wewnętrznym krzykiem -
krzykiem narwów. krzykiem rozbudzonej świado­
mości, krzykiem duszy. 

Ona ... ona!! .. 
Ta jego "Ona". 
Zgubil ją wreszcie w tlumie. 
Stanąl pr,,;y wyjściu. Ocieraly się o niego 

dziesiątki i setki osób. 
"Jej" nie było. 
Otrząsnąl się· 
Bo i po co on tn s toi? Na co czeka? 
Za nią chce iść? 
I dokąd? Już nie można. 
"Już!"-
Takie Hlarne .,jui", a dla czfowieka rozpa­

czą może być, zabić może. 

Manifest z 30 paź-dz:iernika r. b., a zwłaszc:ta 
zas·tosowanie go do Królestwa Polskiego stanął, 
w sprzecznoś'Ci z polityk'ł Prus, w tej części 
Polskit która się dostała p ,d panowanie Prus. 
D-latego też polityka niemiecka działała w tym 
kierunku, że wreszcie ogłoszono iltan wojenny 
w Królestwie PoIskiem. 

Oprócz tego polacy w Galicyi i Poznań­
skiem przekenani są, że wszelkie usiłowania na­
dania Polsce rosyjskiej autonomii, niewątpliwie 
doprowadzą do zajęcia Królestwa Polskiego przez 
wojska prus-kie. 

Jiest to kwestya nader ważna nietylko dla 
Rosyi, lecz i dla całej Europy, albowiem moźe 
się stać' przyczyną nie poządanych pow i ~łań. 

Nlem-cy za panowa.nia Wilhdm!1 H dążyły 
do odegrania roli wszechiwiatowej, lec~ Jedno· 
cześnie kiemjące niemi Prusy nie zapominały 
o tradycyach poHtyki elektorów brandeburskieb 
i króla pruskiego Fryderyka II, wynahzcy zło.­
wrogiego planu pod~i!ału Polski. 

Handzo jest możliwem-omawiając tę spra­
wę piszą «Nowosti:.,-że Dama państwowa wy 
powie się na korzyść autonomii Polski, czego 
następstwem, mogłoby być zbrojne starcie z Niem-

I cami. 
Niech jednak Niemcy nie zapominają, a 

zwł!&szcza ich, kierownicy pru~acy, że jakltol-
. wiek wielką byłaby ieh potęga, należy im 
przedtem dobrze się zasta'nowić, zanim rozpoczną 
walkę na gruncie słowiańskim, zanim doprowa­
dzą do p08tawien.ia na porządku dziennyin kwe­
styj słowiańskie}. NIewątpliwie też-ntrzymu}ą 
«Nowosth-kierownicy polityki niemieckiej zde­
cydują s.ię nareszcie poczynić ustępstwa w du· 
chu czasu i uzna.ją tę niezaprzecMn" prawdę. 
że wszelkie usiłowania, dążące do zniemczenia 
polaków, doprowadzają do wr~cz przeciwnych 
rezultatów. Hakatyzm zbankrutował, a system 
kolonizacyi wewnętrznej na ziemiach polskich 
pod panowaniem praskiem, wynaleziony przez 
Bismarcka, a noopszony przez .leg.) następców, 
złam.!!.ł się o narodowy opór polaków. 

Dla Ros-yi - kończą «Nowosth - autonomia 
Kró!'estwa Polskiego bynajmniej nie jest niebez­
pieczną. Byłby to bowiem tylko sprawiedliwy 
zwrot do zasad pollty ki Aleksandra I, który 
pragnął chociaż. w częś~i naprawić błąd Kata­
n~yny n. 

Okoliozności składają Iłię obecnie tak, że 
rząd ro~yjski moie rozwIązać kwestyę slowiań­
skt} w spo8ób sprawiedhwy - wnioskują ,No­
wosti:. - a tern samem dać początek federacyi 

I. . . r;r~edtJjzema miesiącami można było, dzi~­I ~,Juz tUIil. 

l co OIl temu winien? 
Co winien, że w piersiach rósł mu clHlown)'. 

kwiat i on go zlamał? 
Nile wiedział, że - rós!, nie wiedział, że -

I złamał. 
Posiał go tam ktoś bez jego wiedzy, a za­

miast powiedzieć mu w chwili, gdy płatki r oz ­
chyla1: 

- Patrz i raduj się - z1a.mal go jego w1a­
snemi rękami. 

Jednej chwili mu tylko b;yJo trzeba, jedneJ 
chwili takiej, jak ta dzisiejsza, jednego spotkania 
z dzieckiem z wrzosów. 

Jednej ch wili. .. 
Ale nie dziś, nie dziś!... 
Zawlókl się do domu, przeszukal drżącemi 

rękami wszystkie szuflady w biurku, ]latrafLt 
wreszcie na długą, w~z.ką, bladą kopertę i przy­
cisnąl do niej usta. 

Później znowu szuka, szuka dlugo, a niezmor~ 
dowanie, póki na list Tob nie posypaly się ze 

. sczernialej gałązki wrzosu drobniuchne, pokur­
czone kwiateczki. I" 

Cofa się powoli, schodząc w głi\b parowca. 
U cieka przed samym sobą, ucieka, żeby spra· 

gnione ramiona nie wyciągnęły się ku niemu tu, 
wobec tych obcych. Pewnie po kilkugodzinnem 
krążpniu wzdluż brzegów, skierowal się już w po­
wrotna drogę. 

Ściemnia się. Gwar mniejszy, dzieci powyno-
szono do kajut. 

I Bałtyk uklada się do snu - rozprostowy-
wa, wygladza, cichnie. 

(d. t. n.) 
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słowiańskiej. Dlatego jednakże należy raz nSi 
zaw sze się wyrzec poglądów niezgodnych z istot­
nym staDem r 7.eczy , które w egoistycznych ce­
la on i interesa! lt przez całe stulecie eksploato­
wali prusacy. 

Gd yby CES 'HZ Wilhelm II na czele wojsk 
s wych w jechał do WarHzawy-.pisały gazety an­
.gi eI 8~ue-wnet stalby się on dyktatorem stałe­
g o !ll du Eur opy. Wlil zechwładztwo N~emiec nie 
nśmie <lha 8i~ aU! F rancyi, ani Włochom, ani też 
Anstro- Węgrom . By łoby ono niepożądanem dla 
Ang lii i Stanów Zjednoczonych i chyba. tylko 
je d en sułtan t urecki mógłby się cieszyć z no-
wego wzrostu potęgi niemieckiej. . . 

Wobec tego Niemcy ni~ mog~ lic);yó na 
wyjście A polityk i niebezpiecznego odosobnienia, 
a tem samem nie mogą prowadzJć polityki zbyt 
wy7,;ywaj~cej liJez narażenia się na poważne nie · I 

do czynienia-z prowokatorami, czy też. z oczci­
wymi obywatelami litwinami? 

Poozucie taktu vowinno było poradzić rzą­
dowi, aby nie krJ ł w tajemnicy (zebrania li­
twinów,. 

Powinniśmy wiedzieó· - kto są ci litwini, 
ilu ich jest i jakie są icb nazwiska? 

W takich sprawach maski są nie na miej­
scu". 

Z CESARSTWA. 

Utworzona pod egidą znanegl> działacza 

bezpieczeństwo. 
S. J.-

zieJllskiego S~jpowa partya polityczna pod na­
zw~ "Zwiłłzek 30-go października" wypuściła 
swą odezwę programową. Partya stawia sobie 

! następujące d~żeD1l1: . 
1) Jedno ść i nierozdzielność Rosyi; 2) roz­

wój i utrwalenie monarchii konstytucyjnej z przed-
8tawicielstwem narodowem, opartem na ogólnem 
prawie · wyborczem; 3) zabezpieczenie praw ob~­
watelskicb; 4) konieczno~ć niezwłocznego zwo­
łania sejmu; 5) uregulowanie sprawy drobnej 
dzierżawy gruntów, popieranie kolonizacyi gron­
tów skarbowych i należących do domenów, ure­
gulowanie szachownic; 6) rewizya, udoskonale": 
nie i rozszerzenie prawodawstwa robotniczego; 

Autonomia Litwy. 

«Nowosti> z powodu ogłoszenia projektu au­
tonomii Litwy piszą: 

(Na8z rzą,d <tymczasowy,. popełniwszy wiel­
ki błąd w kwestyi stosunku do Polski, .osiłoje 
teraz uniewinnić się za pomocą doŚĆ dZIwnego 
sposobu. Jak wiadomo, rząd zapowiedział w Pol · 
sce stan wojenny na skatek tego, że otrzymał 
stamtąd przeszło czterdzi.,śtli oświadczeń i tel?: 
J!ramów Z żądaniem nadania Polsce autonom\]. 
Żądanie to uznano za otwarty bunt, rewolucyę, 
dla której stłumienia trzeba było, n.a.toralnie, u­
żyć siły wojennej, aby przeszkodzlC polakom 
w 4>derwaniu się od R )sy'. 

Następnie, kiedy l polacy i oburzone społe­
ozeństwo rosyjskie nip. zgodzili SH~ na dopatry­
wanie w prośbach o autonomi€} aktu rewolacyj­
nego, rząd «tymtlzas~wy) ~b~ecał powie!zyć ro~­
Irtrzygnięcie kwestyl polskIe) autonoml1 DumIe 
państwowej. .. . 

Stan wojenny pomImo to Dle został byn8)-

7) rozwój i utrwalenie samorządu miejscowego; 
8) troska o oświat~; 9) reformy administracyjne 
i sądowe. 

Na czele partyi stoją S~ipow, br. Piotr Hey­
den, Guczkow, Krasowski, Stachowicz, k3. Woł- , 
koński i Chomiakow. * I 

W tych dniach izba 8~dowa· petersburska 
z udziałem przedstawicieli stanów bęnzie sądzi­
ła sprawę redaktora gazęty "Nowaja Żtzń", Miń­
skiego, który obwiniony jest o rozpowszecbnianie 
odezwy, nawolującej do obalenia istniejącego u­
stroju społecznego. Jest to pierwszy proce8 poli­
tyczny, który toczyć się będzie przy drzwiach 
otwartych. 

* mniej zniesiony. 
Obunenie spoleczeństwa rosyjskiego wzra- Główny zarząd do spraw prasowych nade-

stało i br. Witte, pragnąc je uspokoić, zacz~ł sIał do re<fakcyi ,.Pra.w. Wiestnika" do ogłosze­
mówić o pożarze rewolUCYJnym, o krwawych za· nia raport byłego naczelnika m. Odesy, Nej­
miarach polaków. W . <Praw. Wiestn.) zacz~to hardta, ·o rozruchach", tem mieśtlie. Raport ten 
drukować telegramy z P .:Jlski; wydrukowano Ich zaczyna się nast~pujłłcemi · słowy: 
eonajwyżej około dziesi~oiu i hr. Wltte rzek): I "Ruch wolnościowy, ogarniając eoraz szer-
" Czyż to nie jest rewolucya?: 8~e koła inteligencyi, przybrał w OJesie form~ 

Kiedy zlIŚ i telegramy Dle pomogły, rząd u- rewolucyi, która dążyła do faktycznego zagar-
ciekł t!i~ do 08tatecznego środka. Ogłosił OLI, że nięcia władzy i dokonania przewrotu przy po­
w Wilnie odbyło si~ zebranie litwinów, które mocy powstaOla zbrojnego. Były zorganizowana 
postanowiło żądać i dla Vtwy osobnej autono- zbrojne oddziały studentów 1 robotników, utwo ­
mii, odr~bnej od polskiej, z osobnym sejmem li- i rzo~o organizacy~ sanitarną pom?cy dla ~cze­
twinów w Wilnie. ! stmków rewolucYl, urz~dzono strejk aptek I le-

<Praw. Wiest., nie donolli, ilu litwinów by- l' kanów. Rewolucya pragnęła się uciec pod skrzy­
ło na tern zebraniu,. pomijając tę kwestyę dy- dła rady miejskiej, w której imj~niu miała być 
plom~ tycznem milczemem. A sz~?da. Jest rze ., wypuszczon~ odezwa do obywatelI. m. Odesy, za­
czą moiliwą i nawet bardzo moz.ltw~, że Żłłda - czynajłłc~ SIę. od słów: ,,~ares~cle samowlad~. 
nie autonomii p08tawJła tylko OleWIelka grupka two zwalIło SIę w . przepaść. NIe chcąc podpl­
litwinów. Cel ogłaszania telegramów polskich I S&Ć i wypuścić· w imieniu rady miejskiej taki.ej 
j est oczywisty: "Patrzcie,. oto do ~zego prow.a- proklama~yi, prezy~en.t miaata zlo~ył ~w~j urzą.d 
dzą żądania polaków. DZIś damy Im autonomIę, i podał SH~ do d,ymlsYl". Nast~pnle. IdZIe OpIS 
jutro zaż~dają jej litwini, a potem czuwasze, wypadków, przyczem naczelOlk mIasta Odesy 
mord winie tatarzy ... " zapewnia, że podc~as rozruchów było mnóstwo 

Nie dziwi nss to bynajmniej, jeśli dowiemy I napadów na pólieyę. Zbrojne odd7.iały studen­
się w najbliższym czaSIe, że. ~r_upa, dajm~. na tów sam?wolnie, zatrzymywały. przechodniów . i 
to ~zuwaszów żąda i dla !lleble autonomll, a odsyłały Ich na sleddwo do unJwersytetu. StóJ­
n~d wskazywać będzi~ .na to żądanie, ja~o kowe.mu Rewence, w' c~Ju wydoby~ia. z Ulego 
na nowy dowód słOSZDOSCI swego post~powaD1a zeznania, rewolocyoDlścl zapuszczali Igły pod 
~t; Pols k~. paznogcie· . 

Taki sposób uniewinniania się nie zadowoli 
chyba nikogo.. " 

Bo zastanó 'ff my Sl~ tylko; rząd Ole uwaza 
·za swój ob';wi~zelt liczyć się ,z postanowieniami 
wielotys' ę(nnycb zebrań i wieców, a jednocze· 
,linie nadaj e znaczenie rozstrzygające przypadko­
wym uchwałom, przypadkowych zebrań niewiel­
kIch kółek! 

S ,Jrzeczność oczywista! Gdyby rz~d chciał 
-być konsBk wentnym, przysłuchiwałby się przy­
najmniej z taką samą uwagą opinii publicznej 
całej R,)syi, z jaką . teraz uważa za stosowne 
liczy ć Sl~ z postaoowieniem jakieg)ś zebrania 
niez.o8nych htwinów i szukać w Dloh u!liewin­
iDieuill ze slawianycb mu zauutów. 

Zachowanie lIię takie i dlatego jeszcze jest 
nie,pożądane, źe społeezeństwo rosyjskie nie mo, 
te by'ć .pewn.e., z kim -ODO ma w tym wypadku 

Traktat koreańsko-japoński. 

-s-
Pomiędzy Koreą a Japonił zawarty zOlltał 

traktat, na mocy którego generał japoński Cba­
zegawa mianowany został generał gubernatorem 
z miejsoem zamieszkania w Seulu. Wszyscy 
główni administratorzy kraju b~d~ mieszkali 
w stolicy i będą bezpośrednio podwładni cesa­
rzowi korejsklemu. We w8zys,kich głównych 
punktach będą urządzone oddzialy filialne strze ­
żone przez straż wojskową. Generał· guberna ­
tor posiada ć b~dzie władz~ wojskową i cywilo,!. 

Poselstwo japońskie niebawem wyjedzie 

l 
z Senlu orar. poselstwa amerykańskie j angiel­

. skie. Je8t nadzieja, że na początku roku przy-

szłego nie będzie już ani jednego p oselstwa 
w Seulu. Sprawami dyplomatycznemi Korei bę ­
dzie zarz~dzało ministeryum japońskie spraw 
zagranicznych. Generalne konsulstwa państw za­
graniczoych b~dą rezydowały w Czemnlpo. 

Tak szybkie zawarcie traktatu, według in­
formacyi <Daily Telegraphu~ było niespodziankliz 
dla samej Japonii. Prasa angielska nazywa 
tr~ktat ten zamachem stanu; lecz prawdo­
podobnie korejczycy nie mieli innego wyboru 
W czasie konferencyi przed traktatowej mini­
strów koreJskich nie wypuszczano z pałacu. Pier' 
wszy minister próbował wyjść, lecz go natych· 
mialt zawrótlili żandarmi japońscy. 

Pomimo to nie zgadzał się on na podpisanie 
traktatu, wówczas cesarz dał mu dymiiJ.Yę i ska· 
zał na trzyletnie wygnanie. Karę t~ znieRio­
no dopiero za wstawiennictwem markiza Ho. 
Teraz gazety korejskie najiJpokojniej oświadcza­
ją, ie trudne rokowania pomiędzy Japonią a Ko­
reą wpłynęły ujemnie na umysł pierwszego mi­
nistra. 

Wielu pozostałych ministrów korejskich rów­
niei dożyło dymisye, lecz cesarz itlh nie p .·zyjł\ł. 

Naród koreański bardzo niezadowolouy jest 
z traktatu i narzeka, że nąd IIprz~dat Ko reę 
Japonii. Niewłłtpliwie w niedalekiej przyszłości 
Korea stanie Slę prowincyą j8pońsk~. 

Nowe królestwo. 

Ani si~ spostrzeg' iśmy, jak w naszych oczach 
w Europie powstało nowe królestwo. Tllk zajęci 
jesteśmy sprawami własnego Królestwa i budo­
waniem swego domu, że joż i uwagi nie zwra­
camy na to, co się dalei od nlu Z.II miedzą 
dzieje. ' Na przestrzeni 21/ 2 razy większej od 
Królestwa Polskiego, żyje 4 razy mO\ejsz8 lu­
dność, licz~ca ogółem 21h mIliona, z ·których 
655 tysięcy zajmuje slę rolnictwem, 347 tysięcy 
górnictwem i przemy8łem, 203 tysiłłce handlem 
l żeglugą , 122 tysiące . rybołóstwem, 26 tysięcy 
jest rentyerów, a 1!ł tysIęcy urz~dników, leka­
rzy i adwokatów i wogóle należących do zawo­
dów wolnych. Ten WIelki kraj o bardzo r?ad­
kiej !udnoś l.l i (wypada 7 lodzi na 1 kilometr 
kwadratowy, czyli 12 razy mniej, niż u na.s 
w Królestwie) po 600 latach rozmaitych unii, 
to z Danią, to ze Szwetlyą, nareszcie zerwał 
wszelkie wit2zy, złożył z tronu króla szwedzkie­
go, na podstawie głosowania powszechnego, od­
by tego w drugą niedzielę sierpniowłł, zerwał 
wszelką wspólność ze S ~wecYI\, i równiet na 
podstawie głosowania powsze( hnego postanowił 
zaprosić na króla księoia duńskiego, ożenionego 
z córk~ króla angielskiego. Co postanowił, to 
zrobił. Nowe powstało w Eilropie królestwo . . 
W sobotę, w południe, wśród gęstej mgły, za wi­
n~ł do portu w Cbrystyanii królew&ki statek ' 
"Heimdal", a oboje królestwo z 3 letnim króle­
wIczem. powitani przez prezesa ministrów Mi­
chelaon'a stanęli Da ziemi norweskiej. Do króla, 
który przybrał starożytne imj~ króla Hukona, 
przemÓWił twórca nowego królestwa i pierwszy 
syn ojczyzny, minister MICheison, . w te słowa: 

"Królu! przez 600 lat naród norweski nie 
miał własnego króla . Ml ał królów, ale nigdy oni 
naszymi nie byli. I tego, którego mieliśmy, mu­
sieliśmy z kimś inn.ym jeszj)~e dzielić. Nigdy 
on w pośród nas nie miał swego domu. A tylko 
ten kraj, w którym rozbito ognisko domowe, jest 
także i ojczyzną. Dziś jest inaczej. D1:iś przy­
bywa młody król Norwegii, ateby w stolicy 
nor~eskiej wznieść swój dom i zalożyć swe 
ogD1sko domowe, król, wybrany głosami wolnego 
ludu, ażeby razem z wolnymi ludźmi, l'folnej 
Norwegii, pracować nad dobrem kraju. Nasza 
ojczyzna będzie odtłłd jego ojczYZUłł. Skromnie 
i w prostocie - tak jak nasz Ind, b€}dzie j król 
w naszym kraju królować. Naród norweski mi­
łoje bowiem nadewszystko swoją wolność i nie­
zawisłość, swoj~ wlasnemi siłami zdobytą naro­
dową autonomię. Będzie to króla najwyższym 
za.szczytem i szczęś()iem, razem z ludem pielę­
gnować ją i rozwijać. Dlatego dziś naród Dor­
weski . z radościłł mOŻe wznieść okrzyk: "Niech 
żyje król, niech żyj~ królestwo nQrwescyl~ 

Na te słowa, pełne godności i dumy narodo­
wej, odrzekł nowy król Haakon, w słowach dzięk­
czynnyob: 

"DJięki narodowi norweskiemo za serdeczne 
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powitanif'. Zlufani€m narodu powołany, aby być 
królem Nurwegii, rnlą moją wolę i wszystkie 
SIły poh,ję{'~ dla dobra i tizc~~Ś(lla narodu nor­
weskiego. Proszę was, panowie, nżyczcie mi ich, 
każdy wedle sił, każdy na swero stanowisku. 
Wówczas będę mógł z wiarą spoglądać w przy' 
szłość. Złączmy się w jednym okrzyku: "Niech 
żyje Norwegi:.l" 

Po tych słowach król i królowa wjechali 
do stolicy. 

Na zamku w Chrystyanii zgromadził się 
sejm, storthing, z marszałkiem Bernerem na cze­
le, na którego przemowę król odpowiedział po­
dziękowaniem za przyjęcie, poczem przedstawili 
się królowi rrprezentanci obcych mocarstw, cia­
ło dyplomatyczne i ' admirałowie obcych flot. 
Prezydent Vmoet i prezes ministrów Ronvier, 
nadesłali depesze, witając nowego króla i nowe 
królestwo. . 

Optlwiedzielillmy zewnętrzną stronę przyj~­
cia krolewskiego i podaliśmy treść mów powi· 
talnych, które są same w sobie wielce charakte· 
rystyczne. Ale żeby 2fozumicć całą doniosłość 
tego faktu, kt6ry się w ci~gu kilku miesięcy 
roku bieżąc'cgo . na półwyspie Skandynawskim 
dokon&ł, należy przypomnieć s)bie, jak długo, 
z jaką w~ trwałośc'ą i jak umiejętnie norwegezy­
cy walczyli I) swoją wolnołć i jak podnieśli o­
światę i dfJbl'ubyt lndu, jak} program cywiliza­
cyjuy osiągm;li, j8.khh dzielnych wydali ladzi, 
jak ukyzt"łull1 cbaraktery ludzi publicznycb, ja­
kich wydali F,idyotów, Nansenów, Ibaenów, 
B.ornsonów, Michelllonów, Bernerów. Jak , wy­
trwale walczyli o swe prawa, o swą wolność i 
niezależność, jak wytrwale prowadzili opozyc.vę 
wobec żądań Szwecyi i wobec króla Oakara H, 
z którym łączyła Norwegię unia osocista, jak u­
miejętnie wyzJ skiwali błędy Szwecyi, jak żadną 
słabością nie kierowali si~ wobec swych własnych 
mężów stano, jak za każdą uległość i serwilizm 
wobec Szwecy surowO karali swych polityków, 
jak w r. 1883 wytoczyli proces polityczny swym 
ministrom za uległoll'ć wobec Szwecyi, jak sąd 
sejmowy storthingu umiał być dumny' wobec 
własnego rządu zbyt uległego S~wecyi, jak za 
zanie dbanie godności narodowej, mimo zachowa· 
nia godności osobistej, skazał sąd sejmowy mi­
nistrów norweski< h na utratę urzędów i na ka­
ry pieniężne, jak krok za krokiem zdobywali 
przezoruie swoją niepodległość od zmuszenia kró­
la do zrzeczenia się monarszych przywilejów 
w Norwegii w 1881 r., aż do złożenia go z tro­
nu w r. 1905. 

Naród, który wydal Michelsonów, daje gwa­
rancye, że potrafi być sam swych losów sterni­
kieR' . Ale zanim zerwal się do ogłoszenia swej 
niepodległości wy budował wprzód cały system 
fortJ fikacyi na granicy szwedzkiej, wzmocnił 
flotę i wojsko, a nadewszystko urobił c harakte' 
ry swoich obywateli. 

Z prasy rosyjskiej. 

D jeńniki petersbursk.ie donoszą, iż dnia 28 
z. m. areszto\'i ano w Petersbnrgu przes'Zło 200 
żołnierzy. 

Kl)szary marynarzy !Ją na. noc mocno zamy­
kane, z czego marynarze żartują sobie. Główny 
powód niezadowolenia marynarzy-:-to da żywność. 
Stawiają oni zresztą i inne żądania, wymienione 
w obszernej pt:tycyi. 

Sztab marynarki zachowuje wiadomolwi, 0-
. trzymywane z Sewastopola, w gl~bokiej tajemni. 

cy. Do kancelaryj sztabu nie dopuszczane są 
D1et;ylko osoby postronne, ale nawet oficerowie 
floty Admirał Czuchniń przysyła szczegółowe 
raporty, trćŚć ich jednak dokładna nie jest znana. 

podobno wydarzenia te nie były niespo­
dzianką. Ministeryum wojny spodziew'ało się 
rozruchów około d. 16 z. m.; gdy dzień ton je­
dnak minąl spokojnie, wszyscy uspok.oili się, a 
niektórzy dieerowie wyjechali nawet na urlop. 

* 
Lista floty c'l.arnomorskiej obejmuje 83 okrę· 

ty. O w;ymienianych w.bitwie morskiej pod Se­
wastopolem okrętach znajdujemy następujące 
szcze~óły: <Oczakow) jest krzyżowcem pancer­
nym I·ej klasy; takim samym jest <Pamiat ' Mer· 
kurija); «Rostisław) jest pancernikiem tej miary, 
co cPantelejmon) (<<Polemkin' ); «Kapitan Sa-

ken, jest krzyżowcem torpedowym; (Dnicstp 
o.kr~tem szkdaym; «l;wiriepyj) duźym k" ntrtllr­
pedowcern; wreszcie <Bug, okr~tem transporto­
wym do urzewożenia min i torped. Lic~ba ma­
rynarzy fioty wynosi około 15,000. 

f i skończywszy BiE} o god". 6 z'8ua 30 z. m. 0-

I
~ br3~ ogólny zgadza się w zupełności z podanemi 

poprzednio opisami. 
Dodać możemy tylko kilka jeszcze szczegó-­

. łów. 

* 
<Ruh donosi, że jedna z deputacyj, która 

w tych dniach odwiedziła hr. Wittego, zapyty­
wała o 108y o. Hllpona. Hr. Witte oświadczył, 
że teraz nic o tern powiedzieć nie może, ponie­
waż sprawa jest w ministeryum sprawiedliwości. 

«Nowa żizń, otrzymuje znów ze źródła wia­
rogodnego wiadomość, że w tych dniach wyd:.110 
rozkaz aresztowania o. Hapona, ponieważ krą­
żyły pogłoski, że znajduje si~ on w Peterskurga 
po trzymiesięcznej swojej podróży po Cesarstwie. 

Dzienniki natomiast twierdzą, iż o. H. bawi 
obecnie w Finlandyi. Tymczasem wśród robe­
tników petersburskich zbierana jest petycya, o: 
patrzona szeregiem podpisów, z prośbą o uwol· 
nienie o. Hapona. 

* 
«Now. wr.) donosi: Krzyżo\'ice <Rosya), 

tGcomoboj) i <Bogatyp odpłynęły z Włądywo· 
stoku do Japonii, O przyczynie irb odpłynięcia 
w chWili na)wyżtlze.go zamętu we Władywostoku 
krąią - najsprzeczniejs~e wieści. 

Z D a l .e k i e g o W s c h o d n. 

Generał Vniewicz kazał wydać z armii 
160-ciu agitatorów, którzy d~iałali śród żołnie­
rzy. Generał polecił także niedopuszczać wpły· 
wu osób cywilnych na szeregowców. 

Wojska 1 go korpusu armii wyruszyły już 
·z Dalekiego Wsch{)tiu do mi('js~ stałej swej dys - , 
lokacyi w Rosyi. 

Wrzenie z Mandżuryi przenosi się jnż do są-
siednich miejs;)owości Syberyi. ' 

Do Nagasaki przybył okręt norweRki < Tong" 
z uciekinie;'ami z Władywostoku. N-ir-- okręoie­
znajduje się także żona admirała E isena ze 8wem 
towarzystwem. Pasażerowie "Tonga" opowiada.­
ją, że komendant Władywostoku zgin,ął bez śla· 
dUj kozakami dowodzi generd MisZ'ozeokC'; bun­
townicy zabili kilkuset rosyan, zniszczJ li ws~y:~t­
kie zapasy żywDoś~i i cdzieży zimowei. Zy­
wności starc2.y w mieście najwyżej na 20 dni. 
Mieszkańcom grozi głód. 

S E W A S T O P O L. 
-1-

Z 01e8y nade h:>dzą dalsze s~czegóły bitwy, 
jaka zawiązala . si~ w koszarach marynarki, po 
ustaniu bitwy morskiej z powstańcami w porcie 
sewastopolskim. 

W dniu 1 ym grudnia pułkowi brzeskiemu 
piechoty, należącemu do załogi sew8stopolskiej, 
polecono ostrzeliwanie kOBzar załóg fI uty czarno­
morskiej, jednocześnie z artyleryą, a następnie 

. zdobycie tychże koszar 8~turmem. Około godzi­
ny 6-ej wleczrram ogień działowy ucichł, a pułk 
ruszył do ataku. W kOBzarach bronili się ma­
rynarze, oraz pewna liczba innych żoł9ierzy i 
osób cywilnych. Z czterech wielkich trzypiętro . 
wych gmachów koszarowych jedeb był. wzięty 
szturmem · znieni\Cka, a poz08tałe po uporczywem 
ostrzdiwanm, Poddało si~ tam osób różnych sta­
nów, a przeważnie męrynarzy, 1,600 Uwolnio­
no uwięzionych przez powstańców 19 ofIcerów 
wyższej i niższej raDgi, oraz cztery osoby cy · 
wilne. Odebrano również cztery sztandary, ka­
sy wojskowe oraz wiele dobytku skarbowego, 
ładunków, amunicyi i 12 kartaczownic. Z pul­
ku zabity jeden szeregowiec, rannych dwóch. 
Z pośród rewolucyonistów zabito trze c hl a ra· 
niono czterech marynarzy. Według pogłosek, 
liczba ranioDych, których porwali mieszkańcy i 
ukry li, jest daleko większa. 

W dziennikach petersburskich znajdujemy ja· 
szcze nast~pujące szczegóły o auncie w Sewasto­
polu: D) zbuntowanych przyłączyły s'ę i baterye 
północne, które zdobył szturmem na bagnety pułk 
brzeski. Pułk ten znacznie ucierpiał. Uszkojzone 
są przewaznie gmachy rządowe 

Dzienniki petersburskie ogłaszają szczegóły 
urzędowe o przebiegu bratobój czej bitwy mor­
skiej pod Sew3stopolem, która trwała 15 godzin, 
zacząwszy się o godz. 31/, d. 29 7,. m. rozpoczę­
ciem ogma ~ fortów do zbuntowanyoh okr~tów l 

C·ężko ranny kapitan 2 ej klasy Sławoczyń­
ski, zmarł nazajutrz po bitwie w lazarecie. 

"Oczakow" nie zaton~ł, lecz doszcz~tnie wy­
palił s:ę wewnątrz. Torpedowiec liczbowy 1I0Rtał­
wyrzucony na brzeg. 

"Ruś" zapewnia, że depesze o wypadkach 
w S~wastopolu dostawały się z trudnoś\lią nawet 
do głównego sztabu morskiego w Petersburgu. 
DJ d. 29 mogła nadejść tylko jedna depesza. cy­
frowana, ponieważ linię przerwano. Sprawoi:da­
nie wice-admirała Cmchnina dostało się drogą 
telegrafICzną przez Konstantynoj)ol. 

"Raś" nazywa bój z d. 29 i 30 listo pada 
"drugim Sewastopolem" i zestawia spadek renty 
państwowej w różllych momentach. Otói okazuje 
si~, źe po upadku Portu Aftura d. 4 lutego-89,. 
po Mukdenie d. 10 marca - 891/~, po Cuazymie 
d. 30 go maja-831

/ 2 • a po <drugim Sewastopo­
lu) -79. 

"Ddennik petersburski" w ' art y kule wstęp­
nym omawia tę bratobójczą bitwę, przyczem p()­
wiada: 

"Nasze 8iły zbrojne poczynają ginąć w wal­
ce bratobójczej. Poczyna się "samobójstwo" kraju 
i jej sił. Dokąd tego będzit.? Kto gwarantuje nam, 
że jutro nie zabrzmią działa w Kronsztadzie i że 
Petersburg nie ulegnie 08trzeliwanin? Nikt nie 
może tego gwarantować, ponieważ z każdym dniem 
dochodzImy do przekonania, iż wszystko jest mo­
żliwe, to nawet, czego wczoraj jeszcze nie stwo­
rzyłaby najbujniejsza fantazya". 

Zastanawiaj~c 8i~ nad środkami zwalczenia 
złego, «Ruh powiada, że kary i surowa odpo­
wiedzialność nic nie pomogą. Drogą pewn~ jest 
-gruntowna reforma pań8twa i rozciągnięl}ie tej 
ref't,rmy na armi~. 

-:-:-:-

ODEZWA. 

Wielka przełomowa chwila w życiu narodu 
rosyjskiego zamroczyła wolno wschodzące nad 
nim światło wolności i prawa i krwawemi zgło­
skami zapisała się na karcie dziejowej naszego 
nieszcz~suego narodu. Pożogi, mordy, grab eże 
i gwałty dzikim hnraganem przeniosły si~ po 
olbrzymiem Cesarstwie i uniosły tysiące naszych 
spółwyznawców-braci, którzy w tej klęsce dzie­
jowej utracili życie , zdrowie i mienIe swoje. 
Z całej Europy, ze wszystkich krańców świata 
płyną hojne ofiary dla nIeszczęśliwych ofiar po­
gromów. Tysiące osieroconych rodzin bez dachn 
uad głową, na zgliszczacb i rumowiskach swoich 
spalonych i zrabowanych domostw cierpią głód, 
n~dz~ i zimno, a ranieni i pokaleczeni leżą p() 
szpitalach bel jntra, skazani na niedolę... Acz­
kol wiek skutkiem tych pogromów przemysł łódz­
ki poniósł straty olbrzymie, nieobliczalne i ofi :lr­
ność naszego miasta przez nędzę miejscową wy­
czerpuje się coraz więcej, toć jednak wierzymy 
gł'iboko, że ogół wszystkich naszych spółwyzo8w­
ców i spólobywateli, który.ch Opatrzność i wyso­
ka kultora polskiej Ojczyzny ocalily i uchroniły od.. 
tych dzikich żywiołowych objawów namiętności 
ciemnego motłochu, zrozumie doniosłość . ch wili 
tej, przy której rachunek ofiuności ustaje i szla­
cbetnem współczuciem swojem da nam możność 
za przykładem całego świata okazać pomoc ma­
teryaln~ nanym nieszczęśliwym pogromionym 
braciom l 

Dobrowolne ofiary składać moina na ręce 
pp. delegatów naszego komitetu, zaopatrzonych 
«ad hoc) w specyalne listy, jak również za po­
średnicLweru: 

1) Ł<)dzkiego Towarzystwa wzajemnego kre-
dytu, 

2) ŁMzkiego Banku Handlowego w Ł l dzi ;. 
3) Domu bankowego W·ma Lą.ndau; 
4).. " A. Goldfedera - (piotr-

kow8ka 50) 
vtł godzinach binrowych. Listy wS~Y8tltich ofia­
rodawców, którzy złożą ofiary pienlf;żne, przeno­
szące 50 kop., hędą ogłaszane w pismach miej­
scowych co dwa tygodnie. 

Komitet niesienia pomocy ofiarom pogromów 
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'w C e!'!arstwie przy Zarząd2.ie łLdzkiej gminy ata­
roza konnych 

tern senatu, ~arządZ!ljąeym wsdziałem goapódar­
cz)m. 

Chrzanowskiego w Wars~awie, Ignacostwo Mllrkiewi­
czowie 3 rb. 

PreulS: Rabin E. Ch. Majzel Syzrań,.4 grudnia. Pułkownik Milent został 
misnowany nfl.Clzelnikiem czasowego zarządu do 
p rzewozu wo~sk z Dalekiego Wschodu. 

Na robotników pozbawionych prt1,cy. 
C z ł o n k o w i e: S. Rosenblat, Juliusz 

R()sen tal, Ignacy Zllł~zupio, dr. Goldblum, Joliu3 
A8cher, L. Lihellsteie, J. Ahkin, T. Białer, L. K. 
Weh" 

Z farbiarni Jakóba Kestenberga 1 rb. 23 kop. 

Na szkołę imienia Adama Mickiewicza 
Rudolf Heldrych 1 rb., Henryk Klingier 1 rb. 

OFIARY. Dla najbiedniejszych. 

Na of~ry pog1'omów żydowskich. 
(do uznania komitetu orgllnizującego się). 

OSTATNIE WIEŚCI. 
W. Tymowski 2 rb. 

W. Tymowski 2 rb., Eugenia Łaska 1 rb., A. Sta· 
mirowski 5 rb., K. Mogllnicki 5 rb., Aleksander Ba­
bicki ~ rb. - W zupelności podzielając pogląd adwo­

( kata Zelazowskiego w kwestyi żydowskiej. Maksymilłan 
, Łaski i Mleez~s1aw Nitecki 4 rb. - Robotnicy farbiar­

ni z fabryki J akóba Kestenberga 1 rb. 14 kop. - Ro-

-------------------~.~,--

Petersburg, 3 ~ rudlli8. Dziś rozważane jest 
.prawo wybtrGze. Jutro ogłoszone lostanie pra­
wo prasowe 

Ambulatoryum ~ezpłatne Chrz. Tow. dobro 
(Dzielna 52). 

Rozkład godzin przyjęć: 
Petersburg. 3-go. Stan wojenny w Królestwie 

Polshiem został zniesiony pod wpływem uchwał 
zjazdu moskiewskjego, a z drugiej strony wsku­
tek potrzeby uwolnienia Wacława Sieroszew­
skiego zgodnie z iądaniem związku obrony wol­
ności prasy. Odtateozna decyzya zapadła wczo­
raj na naradzie miuistrów w earskiem Siole. 

botnicy tkalni i przędzalni z fabry)ri JII..kóba li-esten­
berga 12 rb. - Robotnicy z fabryki Bidermanll. 2 rb. 
5 kop. - Rejent Gruszczyński 6 rb., Mieczysław Gut­
kowski 1 rb., Stanislaw Borowiecki 50 kop" Konstanty 
PIlI.ckowski 20 k" Mleczyslaw Zarzycki 30 k., Franci­
szek Kaucz 30 k, Kazimierz Strojnowski 15 li., Stll.oi­
sław Brochocki 20 kop, Teodora Kunicka 30 k., Jan 

CHOROBY LEKARZE DNI GODZ. 
Choroby ) L. Bernhardt 

wewnętrzne ) H. Olszewski 
środa i sobota 10- 11 
poniedziałek 4- 5 

Choroby ) E. Jasiński środa i sobota 2- 3 
chirurgiczne) A. Krusche wtorek i piątek 1--2 

I Ostaszewskl 20 k, A. Konopnicki 2 rb. } L. Bondy środa i sobota 2-- 3 
) J. Brudziński wtorek i piątek 9-1' 

Wczor&i hr. Witte odmówił przyjęcia depu­
tacyi związku pccztowo·telegrdiczneg", od8yła­
jąt ją do Dlll'DOwa. Tu spotęgowało jeszcze 
strejk, do którego przyłączyli 'się nawd ci, któ-

I Na głodnych. ' Chor. dZieci) J. J.,okiel środa. 1- 2 
) T. btavflno czwarto i sobota 12- 1 
»' A. Tomaszewski' (poniedziałek 1- 3 

( czwartek 2- 3 

Henryk Klingier 50 kop , Rudolf Heidrych 50 kop., 
, K . Urbanowicz l rb., cz.Łonkowie chóru polskiego przy 
kościele św. Krzyża w Łodzi 15 rb. 25 kop. 

Fryzyerzy JIl. Łodzi: L. Lawl\dzki 50 kop.. I. Ant. 
25 kop., L. Grosz 25 k., P. Z. 50 k ., W. Sławiński 25 k, 
Kowalski 25 k., W. O. 25 k., Jan ZielińSKi 50 k., Sta· 
nislaw Szwarc 25 k., Jan Stelmarczyk 25 1<.. Maryll.n 
25 kop., A. Sinigielskt 25 kop, B Gozdeci{i 50 kop., W. 
Dutkiewicz 50 K., Adolf ' Ptlwlowski 50 k., W Łuczak I 
15 kop.,!. N. 50 k., L. R. 20 kop., A. K 40 k., A. R. j 

20 k., S. H 30 k., J. Kautz 2i k., A. Kowalczyk 25 k, ! 
M. Budziewski 50 k., A. Bartosiewlcz 30 k.. J. Bllrto- i 
siewicz 25 k., IC R. 20 k., R. Sr-hielke 50 k., A. Kazi­
mlerski 00 k., W. Pryliński 30 kop., O. W. 25 HOp., M. 
Kasprzllk 25 k., J. S. 50 k., A. C. 30 k., Dars~i 20 k., I 
J. Sz. 25 j. , J W. 30 k., A. Sznajder 30 k., J. Zuchow­
ski 20 k. , S. Kielich ' 40 k, M. Dubrzyński 30 k. 

Choroby ) M. Belżyński poniedziaŁek 12- 1 
kobiece ) K. Brzozowski czwartel{ 1- 2 

rzy SUi dotąd wahali. ' 
«Ruś' napada na hr. Wittego za bezczyn­

ność i chwiejną politykę, oraz za. to, że nie 7 a· 
pobiegł strejkowi pocztowo-telografLznemu usu­
nięciem D urnowa i Sebastyanowa; wzy wa spole· 
cloeń~two do utworzenia własnego rządu, gdyż 
inaczej kraj wpa!iuie w anarchię. 

Petersburg, 3 grudnia. Witte pr~yjmu.ie ju­
tro depntacYQ Ziemoów w osobach Murowcewa, 
Petrnnidewicza i Kokoszkina. 

) Ks. Jasiński środa 11-12 
Chor. gardl:a ) Jul. Grabowski wtorek i piątek 11-11 
nosa i uszu) J. Pieniążek pono środa i sob. 12- 2 

) Ie. Haberlau wtorek i piątek 2- 3 
ChorobY)) Kaczmarkiewicz (poniedziałek 2- 3 

( piątek 12- 1 
wewnę.trz.ne ) J . Lohrer wtnek i sobota 4- 5 

I dZieCI ) F. Łukasiewicz piątek 11-12 
) K. Wiśniewski środa i sobota. 9-10 
) W. Garliński poniedz. i czwart. 2- 3 

Chor. oczne) J. Koliński środa i sobota 9-10 

Petersburg, 3 go. Sanatorami Finlandyi mia­
nowaDł zostalI wszyscy kandydaci, przedstawieni 
przez Mechelins, z w)'jątkiem Jednego, który ata­

, nął w obronie zabójców pohtycznycb. 

Na Macierz Szkolną. Choroby ) H. Brautigam wtorek 1- 2 
nerwowe ) E. Mittelstaedt środa I sobota 11-12 

Z farbiarni Jakoba Kestenberga 1 rb. 13 k.-Cllon- , 
kowie chOru polskiego przy kościele św. KrZyŻ3 w Ło­
dzi 15 rb. 25 kop. - Zamiast wienca nil. grób ś' p. Ale­
ksandra Kopczewskiego, ucznia gimnazyum polskiego 

Choroby ) Z. Golc wtor, czwart. i sobota 12- 1 

Mecbelin zOBtał mianowany wiceprez) dE n-
~~ -= n' 

.LICYTACY& 
.lI!' lombardzie 

A. Szymkiewicza. 
Ninlejszem zawiadamiam, że w lokalu przy ul. Piotrkowskiej nr. 44 odbywać się będzie 
'(5) 18 grudnia, od godz. lO-eJ rll.no, licytacya niewykupionyeh i nieprolongowllnych 
fantów, przyczem hnty wartości większej niż 100 rb., sa. oznaczone Nł]ł. 255, 351, 
36', 375. 44i, 5'20, 530, 843, 1107, 1114, 1715, 18~9, 2317, 3558, 3588, 3767, 41tiO, 
·4188 i 5'244; nlż~j stu numera są wywieszone w kasie lombardu. Zgłaszania się o 
p roJ.onzatę w dnilI Jicyta~,yi ni>! 'hęda przYjmowane. 159!ł- Jl-l 

Cyrk G. FN Truzzi. 
Jutro, we wtorek, d. 5 grudnia 

skórne i we-) G. Lohrer poniedZiałek 12- 1 
neryczne ) F. Skusiewicz poniedz. i piątek 4- 5 

Zgubiono \ 
wczorll.j wleczordm zegArek zloty damski 
z dewizką treści narodowej, idąc Piotr­
kowską od Dzielnej do Głównej. Zegarek 
stanowll: jedyną pamiątkę biednej panny. 
Łaskawy znalazcll. raczy takowy odnieść 
na Widzewską 78. m. 5. 1597-3·1 

Zapomniano 
w czwartek wieczorem w jednym 
z ostatnich numerów wanien kaflo­
w)'ch Sellina (Konstantynowska 14) 

aierścionek zaręczynowy 
z napisem wewnątrz _l\I[arya Ludwi­
ka 24/12 1897 r" Łaskawego zna­
lazcę wynagrodzi urzędnik Banku 
Wulgo-Kamskiego (Pasaż Meyera 4) 
Sobolewski. 1588-3-2 

• 
przechodząc ullcą Piotrkowską od Ce-

gielnianej d~ Nawrot d. 30 po połu· 
dniu zgubiono kolnierz k&rakuLowy dam­
ski. Uczciwy znalazca raczy odnieść za 
nagrodą rb. [) na ul. Benedykta 7 m. 4. 

2062-2-2 
poszukUje-się--- inteligentnej kobiety, 

jako wspólniczki 00 interesu bar­
dzo korzlstnego z udzialem IV interesie. 
Wymagana suma rb. 300. Bliższa wiado­
mość w biurze rekomendacyj nem RQśe!­
szewskiej, Piotrkowska 90. 2(66-2-2 
pianino iag-raniczne sprzedam, nie drogo·. 

Benedykta 39 _In. _11. 2052 -=--..3sp3 

Potrzebne zdolne podręczne ' do stani­
ków. Zachodnia 33 m. 11. 2069 ·2-2 

pokój kawalerski przy rodzini.e, 'IV sp-óltiy 
przedpokój, Nawrot 5], II piętro, mie· 

szk&nia nr. ] O. 2039 -3.- 3 
. Szewc z k&ucyą potrzebny na godZiny 

. wi~lti~ .. W Jprzeda.z 
d~~/Utow~ ~rl~d~tawmnle i UBIORO~V m~:!~~,IĘCYCH i 

, wieczorowe. Will.domość w Admlnistra­
cyi . .',Rozwoju ' 2076-1 

Student-technolog poszukuje korepety­
cyi Zgierska 16 m. 5, C. G. 2012·5·5 

U cuń. 7.kl. ~zkoły pr~emyslowD'l'ęko-

Dziś, w poniedziałek, d. 4 grlIdnia 
przedstR .... ipnia niema. 1582 

mowo· otworzony 
Gabinet Dentystyczny 

Zofii Sławińskiej, 
Piotrkowska 132 m. 15. 1601-3-1 

-~----

Nauka tańców. 
Za pisy do nowego kursu ' przyjmuję jesz­
eze w tym tygodniu. 

Lekcya zbiorowa w piątek 
d. 8 b. 1ll) początek o godz. 5-ej po pol. 
lWO'3'1 A. linłński, Cegielniana 56. 

Panie 
które chcą dokładrile <I::Jać krawiecczyznę, 
mogą się zg~aszllć na ul. Widzewską 
nr. 81 m. 10. Tamże się wykończa suk­
nie damskie i dziecinne, ubranka modnie 

z nowym prog ramem. 

I Choroby weneryczne, 
I moczopIciowe i skórne 
I Dr. ~!:h~!~~~~ICZ 

(obOk lombardu akcyjnego) . 
Dla panów od 8-11 r. i od 6-8, dla 

dll.m od g. 5-6. c-18 
W niedziele i święta od 9-12 i od 3-6. 

Dr. feliks Skusiewicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja 93" 
Przyjmuje od godz. 8-9 rano i od 4-8'/~ 
wieczorem. W niedziele i śwlętll. od g. 9'/~ 
do 1 popoludniu. 507-d-226 

j. staranUi~. po ~~~:O~ZkiCh . 1599-3·1 Dr. l. PRlEOBORSKI 
SŁUZBY DOMOWEJ I przeprowadzil się na 

Piotrkowska 83 I ulicę WSCHODNIĄ .M 69 
pJleca z dobremi ·świl!.dectwami wykwali- róg Dzielnej i 
JilroWllnych kucharzów, 'gospodynle, ku- przyjmuje z chorobami gardła, krta-
chuki, loka;ów, pokojt"wki, 'bony, niańk·i l ni, nos. i uazu, od 9 do U-ej przęd 
i t. d. 1598-3-1 pol. t od 4-7 p.?pol:. 1072-60-39 

.. , ~: " ._ t"., 

[ A. PAWLIK [ = Piotrkowska 69 ~ 
~ rozpoczęła si ę od dzisiaj. 1575-3-3 ~ 

Wyp!"zedaż 

Drobne ogłoszenia. 
A" -A-Osoba posiukuje przepisywania 

• • w języku polSkim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyl "Rozwoju" pod 
"Przepisywanie". 172-d 

J-est do wynajęcia pokój przy familii z 
calodziennem utrzymaniem lub bez nie· 

go. Wjadomosć, Długa nr. 4 mieszkania 16. 
2061-3-3 

M- agi el do sprzedania. Wiadoniość~Brze· 
zińsks nr. 41. 2060-3-3 M agiel do sprzedania, ul. Mlkolll.jew-
ska nr. 67. 2042-1)-5 

przybłąkal s'ię pies między Laskiem a 
Pabianicllmi, jasno żółty wyżeJ:. Do­

wiedzieć się można na WtQZeWsklej .NR 7 
m. J9 2068-3-2 

Potrzebna zdolna staniczarka, do pn.­
cowni sukien .Maryi". Ul. Mikolajew­

ska nr. 39 m, 17. 2059-3-3 
panienka poszukUje szycia w domach 

prywatnych. Przejll.zd nr. 22 m. 7. 2075 
potrze bny subjekt fryzyerskl. WidzewskIl 

135. - ' .~j)~3-2-1 

dZlellllczeJ poszukUje korepetycyi. 
Oferty proszę składać w Adm. "ROZW0-
ju~ dla "Korepetyiorll.". 2014 3 
Wdowa ~ dwojgiem dzieci bez środków 

do zycla prosi o wzięcie na pewien 
czas (choćby na zimę) slarszego chlop­
czy kil, mającego trzeci rok. Adres: Fil.­
bryczna nr. 2 (róg Widzewskiej ) trzecie 
piętro mieszko 49 Wl:adysławll. Przyby­
lek. 20U -3- 3 

Z powodu wyja.zdu sprzedam fortepian 
Kerntopfa i fotel bujany, blIrdzo tanio. 

Ulica Główna nr. 52 m. 2. • 2036-3.3 
zaginął pies · (w okolicach Nowego Ryn­
. k':l ze środy na czwartek w nocy) wy­
zel: Jasno·zóJ:ty ceter, nil. łbie trochę bia­
l~ch włosów, rodzllj gwiazdki, Ra koncll 
puszystego ogona cokol wiek bllllych wlo­
sów, na piersiach również cokolwiek bia­
ły, wabi się "As" . Uprasza się o odpro­
wad~enie go lub zawill.domienie, gdzie 
się znajduje, za nagrodą do apteki Lein­
vebra, Nowy Rynek nr. 2. 2070-2-2 

Zaginą! paszport UlI. imię Józefa Szy-
mańskiego, wydany z gminy Dobra, 

pow. brzezińskiego. 2067-3-2 
Z agin.ą1 -p'aszport na imię Antońiego 

Pyc, wydany z gminy Górki pow. 
lódzkiego. . ~074-3-1 

Z a lekcye niemieckiogo (kon wersacya) 
mogę ndziell'\ć języków: polskiego lub 

. rosyjskiego. Oferty proszę skladll.ć w adm. 
I "Rozwoju" dla ~Studenta". 2072-3-2 

Z powodu wyjazdu .jest do ~przedanill. 
fortepian Krala i Seidlerll. Wiadomość 

w aptece na Balatach, Zgiersk& 54. 
,... '2Q~L-c3.:;-- 2 
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STAN RACHUNKÓW 

Banku Handlowego 
w ŁODZI 

po dzień 31 paździm'nika. 1905 ,... 

'Stan czynny: 
1. Kasa gotowizną 
2. Rachunek warunkowy w Banku 

Państwa. 
3. Specyalny rach. bież. w Banku Pań­

stwa 
4. Skup weksli, opatrzony\lh najmniej 

2 podpisami 
5. Papiery public:1Jne, własne: 
a) państwowe i przez rząd poręczone 
b) przez rząd ·nieporęczone. 

1. listy zastawne 
2. akcye i udziały 

6. Papiery publiczne kapitału zapaso­
wego: 

państwowe i przez rząd poręczone: 
7. Pozyczki na zastaw: 

a) papiel'ow państwowyrh 
b) listów zastawnych i akcyi 

b. Specyalne rachunki bieżące, zabez­
pieczone: 

a) papierami państwowemi 
b) liB~ami 7.astawnemi i akcyami 

9. Kort'spoodenci: 
I. Pozostałość na ich rachnnk1\\lh (loro) 

A. l'ależnoś\li v.abpzvie\ltoue· 
a) papierami pllil~twowemi 
b) listami za~~awllł:nni i akcyami 
c) wekslami z 2-1ll:t podpisami 
d) towarami 
B. Należności do dyspozycyi Banku: 

II. Pozostałość na rachunkach Banku 
(Nostro): 

1. Bumy do dyspozycyi Banku 
2. weksle do inkasa 

10. Rachunek z oddziałami Banku 
11. Traty i weksle w zagrano walucie 
12. Nieruchomości w Łodzi, Warszawie, 

Lublinie, Radomiu i Kielcach. 
13. Weksle protestowaue 
14. Ruchomości i koszta lllzadzenia 
15. Sumy przechodnie .) . 
16. Wydatki bieżące 
17. Wydatki zwrotne 

.) W tej liczbie weksli do inkasa 

Stan bierny: 
1. Kapitał zakładowy 

20,000 akcIi I . IV em. 
2. Kapitał zapasowy. 
2a. Kalltał npasowy speCjalny 
3. Kapitał zapasowy dywidendowy 
4. Rachunek zysków i strat 
5. Niepodniesiona dywidenda 
6. Rachunki przekazowe: 

a) za okazaniem 
b) za włmówieniem 

7. Wkłady procentowe: 
a) terminuwe 
b) bezterminowe 

8. Korespondenci: 
a) Pozostałość na ich rachunkach (loro): 

1. sumy, naleźne od Banku 
2. Weksle do inkasa 

b) Pozostałość na rachunkach Ban­
ku (nostro): 

Sumy, naleźne od Banku 
9. Dług oddziałów w Centralnej In­

stytucyi 
tO. Redyskontowaue wel,sle w Banku 

Państwa 
11. Proceuty i prowizya. 
12. Sumy przechodnie 
13. Zabezpie"zenie specyalnego Tachun. 

bież. w Banku PaDstwa 

Depozyty na przechowaniu 

Łódź 
J86,f0350 

230040.94 

35ł,460.88 

3,477,427.40 

61,28468 

3376090 
66,412.95 

2,245,52799 

34,64002 
314,0013* 

876,412.32 
4,089,185.7\1 

487,86:-1.57 
1,294,691.81 

382,967.27 
247,500.-

ł 738,472.63 
436,083.51 

405,00J.-
40,834.90 
2,460.-

644,189.32 
130,577.94 

5,874.14 

20 291i.11!l:l 80 

Oddziały 
113,633.50 

212,029.39 

7,112,218.06 

167,768.55 

264,854.30 
1,187.60 

7,670.-· 
3,645.-

U,928.84 
778,218.-

16,09686 
201,118.69 

1281,669.27 
119,61295 

1,074,404.74 

121.698.31 
163,78l.06 

30,477.50 

12 881. 70 
8.595.99 

450,31447 
168,74205 

2,671.11 

12,l:l1l7,220 84 

169,931.49 258,417.57 

~ódż Oddziały 

5,000,000.-
2,500,000.-

50,000.-
40,000.-

6.235.73 
182.-

Razem 
300,137.-

442,070.33 

364,460.88 

10,589,645.46 

) 
) 
) 595,268.88 
) 
) 

2,245,527.99 

} 11,315.-

~ j ,200,788.20 

) 
) 
) 
) 
) 9,856,955.64 
) 

) 
) 
) 

4,788,472.63 
466561.01 

405,000.-
53,716.60 
11,056.99 

1,094,603.79 
299,319.99 

8,646.25 

32,68a,~44.64 

428,349.06 

Razem 

5,000,000.-
2,500,000.-

50,OvO.-
40,000.-

6.235.73 
182,-

808,71035 1,559,849.14 J 
4 ,5:l9,627.30 969,421.35 

923,694.71 450,145.76 l 9,412,60'8 53 
155,359.92 15,800.-

3,528,658.60 1,619,279.47) 
245,000.- 119,935.86) 6,686,324.60 

) 
) 

763,091.30 310,364.37) 

4,568,046.64 4,568,046.6 ,* 

493,12615 
:l33,2a9.59 
554,,722.27 

963,49704 
552,03588 

1,258,845.33 

1,456,623.19 
885,295.47 

1,813,C67.60 

364,460.88 364,460.88 
20.296.12380 12,387,220.84 32,683,344.64 

14,835,919.29 8,b82,979.46 23,718,89875 

ŁOdź, dnia 31 p ździernika 1905 roku. 
1) Nomiualna war'ość . aKcyi 1'0. 250. 
2) Zarząd znaj,duje się w Łodzi. 
3) Miejsca i instytucye, które uskuteczniają wypłatę dywidendy: 

a) Bank Handlowy w Łodzi i jego Oddziały: w Warszawie, Lublinie, 
Radomiu i Kielcach. 

b) WołZańsko-Karoski Bank Haudlowy w St.-Petersburgn. 1691 

Otwieram równoległe oddziały 

Z Wf KlaUllII W j uy ku i Dlakl III. 
Oplata w tych oddziałach możliwie nizka. 
słych. Zapis kandydatów codziennie. 

Lekcye wieczorne dla 

Thomas 
1520-8-8 ulica Andrzeja M II. 

W tł{)czni "RozwoJu", Przejazd ]U 8. 

doro-

1& 771 

U b r a n i e d z i e c j n n e z t r w !\ l e g o m a t e­
r y a l u ' j n a j n o w s z e /:{ o f a s o n u r u b l i 3.25. 
Ubranie uczniowskie w dobrym gatunku 
rb. 7.i3O. S z y n e l u c z n i o w s k i z c i ę ż k i fl g o 
k a s t o r u i n a w a c i erb. 16.50. P a l t o c i k 
dziecinny na wacie z futrzanym kolnie­
r z e m rb. 7.50, w s z y s t k o z c z y s t e j w e l n y u 

'EMIL" SCIWECHLA, p i o t r k o w s k a 98. 

Obwieszczenie. 

DYREKCYA 
W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado­

mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) pod ]U ] 661 przy ulicy Nowo-Cegielnianej, przez H e 1':'3 Z a- Bera 
i Chanę małżonków Kamionka, pierwotna rb. 20,000; 

2) pod Xg 1086c przy ulicy Orlej, przez Juliusza Junga, dodatkowa 
rb. 15,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa­
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru­
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Łódź, dnia 2 gr1fdnia 1905 r. 159.,1,-1 

Ho b otnl-ko" ."'. od nIeszczęśliwych wypadkow ubaz· 
... pie<.'7.a "lajtan;,ęj WTWUONW' 

r (ZwIązeK Fabrykantów). Oddzial 
w Łodzi, Wólczańska 10; St. S_ietlik, Telefon Nr. 717. Związek Fabrykan­
tów broni interesów wzajemnych bez agentów. Dotychczasowe rezultaty wskazuj<\. 
że po Og. Zgromadzeniu składki ulegną dalszej znacznej obniżce. 1500·25 ~ 

warszawska W. Wladymirskiego na Sta­
ro Zarzewskiej nr. 39 z powodu słabego 
zdrowia właściciela do sprzedania zaraz, 

158t-6·3 

NAUGZYGIELKA 
z patentem gimnazyalnym poszukuje lek· 
cyi i przyspasabilL tlo wszystkich miej­
scowych zakladów naukowych, ul. Śred· 
nia nr. 25 m. 1. 1092-d.-28 

SklaA Artykul~1 a~lcyalDy~ TDwarzyat,a 
.... ..... e~ 

Reprezentanci na Królestwo Polskie 

Krzysztof BrUD 
i SYN 

Warazawa, Hotel Bristol, 
polecajll 

Dźwigi "OtisU 
Maszyny do pisania "Remington" 
Wagi amerykańskie "Fairbanksu 

Biurka amerykańskie "Derby" 
Welocypedy amerykańskie "Olevelandll lIR.ambler" 

. Szafki skladane "Wernicke" 
Kola pasowe drewniane 
Lampy naftowe "Wellaau 

Segregatory "Imperial." 
ZlLstępca na Łódź i okolice 1058 

H. S. NEUMARK,ul. Benedykta N! 

Red8lktor i Wydawca W. Czaje.ski. 
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